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Zarys  rozwoju  sztuki  polskiej. 

(MALARSTWO  I  RZEŹBA). 

Dopiero  kataklizm  dziejowy,  jakim  była  wszechświatowa 
wojna,  kataklizm,  o  który  modlił  się  Mickiewicz  w  swych  pro- 
roczych księgach  „Pielgrzymstwa  Polskiego",  przywrócił  Polsce 
niepodległość  po  120-tu  przeszło  latach  niewoli,  ucisku  i  męczeń- 
stwa. Dzięki  temu  sztuka  polska  dopiero  obecnie  w  r.  1920, 
może  wystąpić  na  arenie  światowej,  jaką  jest  międzynarodowa 
wystawa  w  Wenecji,  poraź  pierwszy,  jako  wyraz  twórczości  pla- 
stycznej narodu,  który  żyje  normalnie,  bo  sam  wyłącznie  może 
stanowić  o  swoich  losach. 

Wśród  cywilizowanych  społeczeństw  Polacy  przedstawiali 
dotąd  wyjątkowy  przykład  narodu,  który  pomimo  utraty  niepodle- 
głości politycznej,  żyjąc  wśród  warunków  jak  najbardziej  nieprzy- 
jaznych dla  spokojnej,  twórczej  pracy  duchowej,  nie  tylko  nie  zatra- 
cił nic  ze  skarbów  starej,  wysokiej  kultury  jednego  z  najpotężniej- 
szych niegdyś  w  środkowej  Europie  państw,  ale  przeciwnie  skarby 
te  pomnożył  i  swą  kulturę  duchową  doprowadził  do  najwyższego 
rozwoju,  nadając  jej  równocześnie  nawskroś  samodzielny,  odrębny 
wyraz,  dopiero  w  tej  epoce,  w  której  na  karcie  Europy  jako  wolny 
organizm  państwowy  przestał  istnieć. 

Po  utracie  niepodległego  bytu  naród  polski,  nie  znajdując 
ujścia  dla  swych  sił  w  życiu  politycznem,  nie  mogąc  działać  swo- 


bodnie  w  kierunku  społecznynn  i  ekonomicznym,  skupił  wszystkie 
swe  bogate  uzdolnienia  rasowe  i  wszystkie  swe  zasoby  intelektualne 
na  tem  polu,  na  którem  wobec  śmiałych  dążeń  ducha  ludzkiego 
wszelka  przemoc  fizyczna  zawsze  jest  bezsilna:  na  polu  nauki 
i  sztuki. 

Wiek  XIX  przynosi  Polsce  wielką  poezję.  Główni  jej  przed- 
stawiciele: Mickiewicz,  Słowacki,  Krasiński  i  Norwid  dzięki  potędze 
natchnienia,  głębi  poruszanych  problemów  i  doskonałości  formy 
artystycznej  doszli  do  wyżyn,  na  których  stanęli  tylko  nieliczni, 
najgenialniejsi  twórcy  wszystkich  czasów  i  ludów.  Wiek  XIX  także 
był  dobą  rozkwitu  narodowej  sztuki  plastycznej.  W  tym  czasie 
dopiero  występują  Polacy  na  widownię  w  zakresie  malarstwa 
i  rzeźby  jako  samoistny,  ważny  czynnik,  posiadający  wybitną  własną 
fizjognomię.  Powstaje  sztuka  polska,  przez  Polaków  tworzona. 
Dawniej  istniała  w  Polsce  sztuka,  nawet  czasami  świetna  i  wspa- 
niała, ale  z  małymi  wyjątkami  była  dziełem  rąk,  a  przynajmniej 
ducha  cudzoziemców. 

W  tym  pobieżnym  szkicu  muszę  pominąć  dzieje  rozwoju 
malarstwa  w  Polsce,  którego  pierwszych  śladów  należy  szukać 
w  iluminowanych  rękopisach  XI  i  XII  wieku,  a  natomiast  przy- 
stąpię odrazu  do  tej  epoki,  w  której  rodzi  się  malarstwo 
polskie  t.  j.  do  czasów  ostatniego  króla  polskiego,  nieszczęśli- 
wego Stanisława  Augusta,  wykwintnego  znawcy  sztuki  i  gorliwego 
jej  mecenasa.  Z  pośród  artystów,  którzy  wtedy  w  Polsce  praco- 
wali, jak  Bacciarelli,  Lampi,  Grassi,  Smuglewicz,  Syl- 
wester de  Mirys,  Marteau,  Canaletto,  pani  Vigee 
Lebrun,  największe  znaczenie  dla  malarstwa  polskiego  miał 
sprowadzony  przez  Czartoryskich  Jan  Norblin  de  la  Gourdaine 
(1745  — 1830),  tworzący  najpierw  pod  wpływem  Watteau,  a  póź- 
niej Rembrandta,  Francuz,  który  do  tego  stopnia  zżył  się  z  przy- 
braną ojczyzną,  iż  był  w  gruncie  rzeczy  pierwszym  artystą,  który 
odkrył  poezję  polskiego  życia  rodzajowego,  polskiego  typu  i  pol- 
skiego konia.  Ze  szkoły  Norblina  wyszedł  cały  szereg  wybitnych 
artystów,  jak  Aleksander  Orłowski,  pełen  naturalistycznego 
temperamentu  malarz  koni  i  życia  żołnierskiego,  Michał  Płoń- 
ski, niezwykle  zdolny,  niestety  przedwcześnie  zmarły  rysownik 
i  sztycharz,    Jan    Rustem,    portrecista  naśladujący  Rembrandta. 


Pierwszym  jednak  w  Polsce  malarzem  nawskroś  narodo- 
wym, nie  z  tematu,  ale  z  temperamentu  i  właściwości  rasowych, 
a  zarazem  pierwszym  artystą  polskim  europejskiej  miary  był 
genialny  Piotr  Michałowski  (1801 — 1855).  Człowiek  wszech- 
stronny, mąż  stanu,  znakomity  gospodarz  i  filantrop,  nie  trakto- 
wał on  malarstwa  zawodowo.  Nie  pozostawił  też  prawie  żadnego 
obrazu  skończonego.  Ale  mimo  to  w  szkicach  jego,  zwłaszcza 
w  niezrównanych  studjach  konia,  wybucha  potężny,  żywiołowy 
talent,  objawiający  naturę  szczerą,  serdeczną,  nawskroś  oryginalną 
i  głęboką. 

Równocześnie  rozwija  się  szkoła  historyczna,  przeszczepiona 
na  grunt  polski  głównie  z  Monachium.  Najlepszymi  jej  reprezen- 
tantami są  Aleksander  Lesser  (1814  —  1884)  i  Józef 
Si  mml  er  (1823—1868).  Tego  ostatniego  „Śmierć  Barbary  Radzi- 
wiłłównej"  jest  najlepszym  obrazem  historycznym  doby  przed- 
matejkowskiej. 

Wpływom  francuskim  natomiast  ulegał  jeden  z  najznako- 
mitszych artystów  polskich,  uczeń  Cognieta,  Henryk  Roda- 
kowski  (1823  — 1894),  który  w  swych  kapitalnych  portretach 
stanął  na  równi  z  sławnymi  portrecistami  francuskimi  i  pierwszy 
wprowadził  sztukę  polską  na  szeroki  horyzont  europejski. 

Tradycje  życia  szlacheckiego,  żołnierskiego  i  myśliwskiego, 
którego  nieodłącznym  składnikiem  był  koń,  tego  życia  szumnego 
i  barwnego,  którego  artystyczną  transpozycję  zapoczątkował  pod 
wpływem  Norblina  Orłowski,  a  które  w  genialnych  szkicach 
uwiecznił  Michałowski,  podjął  około  połowy  wieku  XIX  artysta 
dużej  miary  i  nieprzemijającej  wartości  Juljusz  Kossak  (1824 — 
1899).  Był  to  jeden  z  tych  malarzy,  w  którego  dziełach  naj- 
wszechstronniej  i  najbezpośredniej  odbija  się  charakter  i  duch 
plemienny,  rasowe  właściwości,  kultura  długowieczna  i  świat 
zewnętrzny,  w  którym  naród  żył  i  działał.  W  jego  nieskazitelnych 
pod  względem  kształtu,  a  subtelnych  w  kolorycie  akwarelach  tem- 
perament polskiego  szlachcica  znalazł  pełen  wyraz.  Jego  konie 
o  typie  idealizowanym  są  najszlachetniejszemi  i  najpiękniejszemi 
zwierzętami,  jakie  kiedykolwiek  wyszły  z  pod  pendzla  artysty. 

Z  rycerską  sztuką  Juljusza  Kossaka  w  pierwszych  latach 
swej   twórczości    najściślej    był   związany  największy  obok  Matejki 


potentat  sztuki  polskiej  Artur  Grottger  (1837  —  1867).  Buj- 
nemu i  świeżemu  jego  talentowi  wrodzone  skłonności  nadały  kie- 
runek tężyzny,  dzielności  i  junactwa,  akademja  wiedeńska  przy- 
niosła mu  artystyczne  wykształcenie,  a  dzieła  Schwinda  pobudziły 
go  silnie  i  nastroiły  umysł  jego  na  ton  romantyczny.  Wreszcie 
powstanie  narodowe  z  lat  1861 — 63  dało  mu  wielki  rozmach 
duchowy  i  szczytną  egzaltację  uczucia.  W  wielkich  cyklach  rysun- 
kowych: „Warszawa",  „Polonia",  „Lituania"  dokonała  się  u  Grot- 
tgera przemiana  poszukiwanego  illustratora  w  sławnego  rysownika, 
odtwórcy  interesującej  anegdoty  w  natchnionego  poetę.  W  ostat- 
nim cyklu,  w  „Wojnie",  pierwiastek  narodowy  podniósł  on  do  wyżyn 
ogólnoludzkich  i  stworzył  dzieło  pełne  głęboko  wstrząsającego, 
a  zarazem  idealną  atmosferą  duchową  zciszonego  uczucia. 

Przedwcześnie  w  30  roku  życia  zmarły  Grottger,  artysta 
o  naturze  przesubtelnionej  i  eterycznej,  przedstawia  w  sztuce  pol- 
skiej typ  wiecznej  młodości  wraz  z  jej  wrażliwością,  gorącością 
uczucia  i  melancholijną  tęsknotą.  Był  to  doli  i  duszy  polskiej 
najświetniejszy  liryk. 

Przeciwnie  sztuka  starszego  od  niego  o  rok  Jana  Matejki 
(1836 — 1895)  nosi  na  sobie  piętno  tytanicznej,  bohaterskiej  siły, 
szerokiego,  epickiego  oddechu  i  głębokiej  wulkanicznej  dramatycz- 
ności.  Należy  on  w  sztuce  bezsprzecznie  do  tego  prometejskiego 
pokolenia,  którego  protoplastą  był  Michał  Anioł,  a  że  ożywiała 
go  nawskroś  ta  fanatyczna  miłość  ojczyzny,  z  której  narodziła 
się  w  Polsce  wielka  poezja  romantyczna,  przeto  wszystkie  siły 
swego  potężnego  geniuszu  oddał  w  służbę  dla  narodu.  Powie- 
dzieć, że  był  malarzem  historycznym,  znaczyłoby  użyć  słowa 
mdłego  i  bezsilnego.  Z  zimną  sztywnością,  uczonością  i  teatral- 
nością malarstwa  historycznego  nie  miał  Matejko  nic  wspólnego. 
On  przeszłości  nie  odtwarzał  mozolnie  i  z  wyrachowaniem,  ale 
z  żywiołową  siłą  wskrzeszał  ją  intuicyjnie  w  płomiennych,  dra- 
matycznem  życiem  drgających  wizjach.  Był  historji  polskiej 
Shakespearem,  a  zarazem  wieszczym  Jezajaszem.  Takie  nie- 
śmiertelne dzieła  Matejki  jak  „Kazanie  Skargi",  „Rejtan",  „Unia 
lubelska",  „Stefan  Batory",  „Bitwa  pod  Grunwaldem",  „Hołd 
pruski",  „Sobieski  pod  Wiedniem"  i  t.  d.  są  dla  polaków  poza  całą 
ich    olbrzymią    wartością    artystyczną  —  przedewszystkiem    wspa- 


niałemi  objawieniami  sumienia  i  ducha  narodowego.  Dla  obcych 
i  dla  historji  sztuki  ogólnej  są  one  i  pozostaną  niedoścignionemi 
arcydziełami  suggestywnej  mocy  fizycznego  i  psychicznego  wyrazu. 

Grottger  i  Matejko  byli  w  drugiej  połowie  XIX  w.  na  firma- 
mencie sztuki  polskiej  gniazdami  najświetniejszego  blasku.  Obok 
nich  żyli  i  tworzyli  artyści  o  talentach  znacznie  mniejszych,  lecz 
chlubnie  świadczących  o  tem,  że  sztuka  zapuściła  już  głęboko 
korzenie  w  społeczeństwie  i  zaczęła  wieść  żywot  silny  i  trwały. 
Ponieważ  malarze  ci  kształcili  się  zagranicą,  przeto  w  dziełach  ich 
wyraźnie  przebija  się  wpływ  tych  szkół,  w  których  się  uczyli. 

Z  Akademii  wiedeńskiej  wyszli  dobrzy  potreciści  Andrzej 
Grabowski  i  Aleksander  Kotsis,  który  pierwszy  odkrył 
poezję  ludu  i  pejzażu  tatrzańskiego,  oraz  zdobny  portrecista  i  ma- 
larz historyczny  Wilhelm  Leopolski.  Wpływom  szkoły  fran- 
cuskiej ulegali:  twórca  wartościowych  wizerunków  postaci  histo- 
rycznych Leon  Kapliński,  znakomity  malarz  typów  ludowych 
i  portrecista  współczesnych  artystów,  poetów  i  literatów  Franci- 
szek Tępa,  wreszcie  profesor  warszawskiej  szkoły  sztuk  pięk- 
nych, malarz  historyczny  trochę  konwencjonalny,  ale  cenny  pej- 
zażysta Wojciech  Gerson  (1831 — 1901).  Największy  zastęp 
malarzy  wydała  szkoła  monachijska.  Prócz  wspomnianych  już 
Lessera  i  Simmlera  należą  do  niej:  malarz  historyczny  Korneli 
Szlegel,  interesujący  fantastyką  pomysłów  Ignacy  Gierdzie- 
jewski,  (który  podobnie  jak  Florjan  Lunda,  uczeń  Cogniet'a 
może  być  poniekąd  uważany  za  prekursora  Grottgera),  pejzażysta 
Józef  Szermętowski,  karykaturzysta  Franciszek  Kost- 
rzewski,  malarz  rodzajowy  i  historyczny,  Henryk  Piiatti, 
wreszcie  twórca  pięknych  widoków  architektonicznych  Aleksan- 
der Gryglewski  i  poważny  malarz  historyczny  Leopold  Lof- 
fler.  Uczniem  akademji  berlińskiej  byli:  Maksymiljan  Antoni 
Piotrowski  (zm.  1875),  autor  cenionego  niegdyś  obrazu  z  życia 
mitycznej  królowej  polskiej  Wandy.  W  akademji  petersburskiej 
wreszcie  pobierali  wykształcenie:  Stanisław  Chlebowski, 
twórca  świetnych  obrazów  z  życia  Wschodu  („Wjazd  sułtana 
Mahometa  II  do  Konstantynopola")  i  nadzwyczaj  płodny,  sympa- 
tyczny illustrator,  Litwin,  Michał   Elwiro   Andriolli. 

Wychowankiem  Akademji  petersburskiej  był  także  Henryk 


Siemiradzki  (1843—1902)  jedyny  obok  Matejki  z  artystów  pol- 
skich drugiej  połowy  XIX  wieku,  który  doczekał  się  europejskiej 
sławy.  Bez  porównania  mniej  głęboki,  niż  Matejko,  był  jednak 
dla  publiczności,  zwłaszcza  dla  cudzoziennców,  przystępniejszy 
i  zrozumialszy,  bo  poświęcił  się  prawie  wyłącznie  malowaniu 
doskonałych  w  linji  i  kompozycji,  pogodnych  i  miłych  w  kolorycie 
scen  klasycznych  z  życia  greków  i  rzymian.  Ducha  starożytności, 
zwłaszcza  jego  stronę  idylliczną  rozumiał  świetnie,  czcił  znako- 
micie pejzaż  południowy,  był  mistrzem  w  oddawaniu  wdzięku  ciała 
ludzkiego,  blasku  złota  i  lśniących  marmurów.  Głośne  jego  dzieła: 
„Pochodnie  Nerona",  „Fryne",  „Taniec  wśród  mieczów"  i  inne 
mają  taki  sam  urok  i  podobną  wartość,  jak  klasyczne  kompozycje 
Alma  Tademy. 

Artystą  cieszącym  się  podobnie  jak  Siemiradzki  światową 
sławą  był  Józef  Brandt  (1841—1915).  Mieszkając  stale  w  Mo- 
nachjum  stał  się  on  głową  polskiej  szkoły  monachijskiej.  Z  sztuką 
dawniejszego  okresu  łączy  go  zamiłowanie  do  epizodów  z  życia 
rycerstwa  polskiego.  Zerwał  jednak  stanowczo  z  tradycją  szkoły 
historycznej  i  nie  ma  w  sobie  nic  z  jej  sztucznej  teatralności, 
którą  zastąpił  świeżą  obserwacją  natury.  Brandt  jest  zarazem 
czarującym  kolorystą,  zwłaszcza  w  swych  dawniejszych  obrazach, 
i  umiejętnym  kompozytorem.  Z  obrazów  jego  bije  urok  wielkiego 
zrozumienia  piękności  swobodnej,  stepov*/ej  natury,  zdrowia  ducho- 
wego, rzeźkości  i  dzielności.  Poetycki  język  Brandta  przełożony 
na  prozę  rodzinnego  życia  stanowi  istotę  sztuki  Alfreda  Wie- 
rusza Kowalskiego  (1869  — 1914),  którego  specjalnością  ulu- 
bioną są  napady  wilków.  Samotny  wilk,  wyjący  w  mroźną  noc 
zimową  jest  jego  najlepszym,  istotnie  pełnym  smutnego,  groźnego 
nastroju  obrazem.  Wielkie  powodzenie  miały  v^  Niemczech  obrazy 
zmarłego  w  1913  r.  profesora  Akademji  monachijskiej  Włady- 
sława Czachórskiego,  mistrza  w  malowaniu  wdzięków  stroj- 
nych dam  z  towarzystwa,  oraz  okrywających  je  atłasów,  jedwabi, 
futer  i  biżuterji. 

Z  malarzy  starszej  daty  wymienić  jeszcze  należy:  Fran- 
ciszka Krudowskiego,  twórcę  głębokim  sentymentem  prze- 
pojonych obrazów  religijnych,  Annę  Bilińską,  przedwcześnie 
zmarłą    portrecistkę    o    prawdziwie    męskiej    sile    charakterystyki. 


Hipolito  Lipińskiego  (zm.  w  r.  1884)  malarza  scen  rodza- 
jowych z  życia  ludu  krakowskiego,  Maurycego  Gottlieba 
(zm.  w  r.  1879)  twórcę  kompozycji  na  temat  żydów  odznaczającego 
się  wielką  silą  poetyckiego  nastroju  i  kolorytem  przypominającym 
Makarta,  oraz  Jana  Hachniewicza  zdolnego  portrecistę.  Wy- 
soką wartość  artystyczną  mają  portrety  Kazimierza  Pochwal- 
skiego,  który  swym  modelom  z  wysokich  i  najwyższych  sfer 
umie  nadawać  cechy  historycznej  powagi  i  wielkości.  Portrecistą 
w  wielkim  stylu  jest  również  Leopold  Horowitz,  odr.  1889 
kierownik  Akademji  sztuk  pięknych  w  Budapeszcie.  Dobre  port- 
rety malował  także  Damazy  Kotowski,  który  od  dłuższego 
czasu  przestał  wystawiać.  Janowi  Chełmińskiemu  znaczny 
rozgłos  przyniosły  w  Londynie  i  Paryżu  sumiennie  malowane 
sceny  z  bitew  napoleońskich  i  życia  księcia  Józefa  Poniatowskiego. 
Wiele  poetyckiego  wdzięku  mają  miłe  pejzaże  Ludomira  Bene- 
dyktowicza.  Zmarły  w  r.  1913  Franciszek  Źmurko  był 
wykwintnym  znawcą  kobiety  i  jej  zmysłowego  czaru.  Trzymając 
zawsze  swój  erotyzm  w  granicach  poprawności  i  eleganckich  form 
miał  on  olbrzymie  koła  entuzjastycznych  wielbicieli.  Pokrewny 
typ  psychiczny  i  artystyczny  przedstawia  Piotr  Stachiewicz, 
który  ma  jednak  upodobanie  bardziej  idealistyczne  i  narratorskie, 
wyrażone  w  sposób  gładki  i  sympatyczny.  Apelowanie  do  uczuć 
i  wyobrażeń,  które  oddawna  utarły  się  i  stały  się  własnością  sze- 
rokich mas,  wyrobiona  na  uznanych  wzorach  łatwość  malowania, 
biegłość  techniki  i  absolutny  brak  nowatorskich  zapędów  —  oto 
są  właściwości,  które  Janowi  S tyce  zyskały  wielką  popularność. 
Siadami  ojca  podążają  dwaj  jego  synowie  Tadeusz  i  Adam. 
Biegłością  faktury  i  przystępnym  konwencjonalnym  sentymentaliz- 
mem lub  melodramatycznością  treści  zyskał  sobie  również  wielki 
rozgłos  u  szerokich  warstw  Józef  Męcina  Krzesz.  Najwy- 
bitniejszymi współcześnie  malarzami  ludu  krakowskiego  są  Win- 
centy Wodzinowski  lubujący  się  w  wesołej  lub  dramatycznej 
anekdocie,  bardziej  od  niego  naturalistyczny  i  krzepki  Włodzi- 
mierz Tetmajer,  (brat  znakomitego  poety)  i  okazujący  skłon- 
ność do  pewnej  fantastyki  Kacper  Żelechowski.  Natomiast 
typami  i  scenami  huculskiemi  względnie  ruskiemi  zasłynęli  Jul- 
iusz Zuber,  Wacław  Szymanowski,  wybitny  kolorysta,  który 


obecnie  poświęcił  się  wyłącznie  rzeźbie  i  Juljan  Makarewicz, 
będący  zarazem  utalentowanym  dekoratorem  wnętrz.  W  tym  ostat- 
nim kierunku  znaczne  zasługi  położyli  również  Tadeusz  Popiel, 
który  opiera  się  głównie  na  tradycjach  renesansu  i  Karol  Mosz- 
kowski,  ożywiony  tendencjami  bardziej  modernistycznemi. 

Z  pośród  malarzy,  którzy  przyłączają  się  do  dawniejszych 
kierunków  artystycznych  i  chociaż  obdarzeni  wielkim  nieraz  talen- 
tem, nie  wnoszą  do  sztuki  polskiej  elementów  absolutnie  nowych, 
odznaczyli  się  jeszcze  prócz  wymienionych:  Monachijczycy  Leon 
Kowalski  i  uczeń  Carolus*a  Duran'a  i  Zygmunt  Mirton 
Michalski  i  zmarli  w  r.  1916  Tadeusz  Ajdukiewicz  bata- 
lista i  Zygmunt  Ajdukiewicz,  ilustrator;  Warszawiacy — Antoni 
Piotrowski,  pejzażysta  i  twórca  obrazów  z  powstania  i  z  wojen 
bułgarskich,  Wilhelm  Kotarbiński  i  Władysław  Bakało- 
wicz  rozmiłowani  w  scenach  klasycznych,  a  dalej  utalentowani 
pejzażyści:  Michał  Wywiórski,  Józef  Rapacki,  Roman 
Kochanowski  i  Stanisław  Masłowski,  malarze  rodzajowi 
Kazimierz  Alchimowicz  i  Apolonjusz  Kędzierski,  ilust- 
ratorowie  Czesław  Jankowski  i  Antoni  Kamieński, 
malarz  nastrojów  nocy  i  zmierzchu  Kazimierz  Stabrowski, 
portreciści:  Henryk  Piątkowski,  Stanisław  Lenc  i  inni. 
Jako  portrecista  pozyskał  wielką  wziętość  Henryk  Rauchinger, 
którego  dzieła  pociągają  zwłaszcza  soczystością  i  harmonją  kolorytu. 

Interesujące  portrety  malowała  również  zmarła  w  r.  1913 
Aniela  Pająkówna.  Pejzażami  Kaukazu  zasłynął  Leonard 
Stroynowski. 

Na  pograniczu  niejako  między  starą  a  nową  sztuką,  pomię- 
dzy sztuką  opartą  na  dawnych  tradycjach,  a  tą,  która  nawiązuje 
do  nowszych  artystycznych  zdobyczy  zachodu  i  śmiało  podąża 
własnymi  torami  —  stoi  Wojciech  Kossak,  syn  wielkiego 
Juljusza,  niezmiernie  sympatyczny  przez  ukochanie  i  dzielne  arty- 
styczne wyrażanie  dwu  rzeczy  zawsze  drogich  sercu  polskiemu: 
żołnierza  i  konia. 

Pozostaje  nam  jeszcze  do  omówienia  szereg  artystów,  mają- 
cych dla  rozwoju  sztuki  polskiej  najdonioślejsze  znaczenie,  ludzi 
o  wybitnej  indywidualności,  przedstawicieli  nowych  kierunków  w  ma- 
larstwie.    Im    przedewszystkiem    zawdzięcza    współczesna    sztuka 
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polska,  że  w  dorobku  artystycznym  narodów  kulturalnych  zajmuje 
miejsce  zaszczytne. 

Przedewszystkiem  jednak  trzeba  poświęcić  słów  kilka  pięciu 
zmarłym  malarzom,  którzy  dla  współczesnego  malarstwa  polskiego 
mają  znaczenie  prekursorów  i  heroldów:  Witold  Pruszkowski 
(1846  — 1896)  był  jednym  z  najszlachetniejszych  obok  Grottgera 
reprezentantów  romantyzmu  w  malarstwie  polskim,  z  głęboką 
miłością  w  lud  i  w  wielkie  przeznaczenie  narodu  wpatrzonym 
poetą,  który  swoje  marzenia,  tęsknoty  i  ukochania  wyrażał  w  obra- 
zach pełnych  wizjonerskiej  siły  i  nawskróś  nowoczesnego  ducha. 
Władysław  Podkowiński  (1 876  —  1 895)  pierwszy  przeniósł 
na  grunt  polski  impresjonizm  francuski  w  obrazach  przepojonych 
światłem,  życiem,  prawdą  i  tryskających  olśniewającym  talentem. 
Jego  symboliczna  kompozycja  „Szał"  jest  jedną  z  najwspanialszych 
w  sztuce  manifestacji  żywiołowego,  płomiennego  ducha  młodości. 
Maksymiljan  Gierymski  (1846 — 1874)  posiadał  wybitny 
talent  kolorystyczny,  i  w  pracach  swych,  czy  to  w  scenach  z  po- 
wstania, czy  to  w  przedstawieniach  polowań,  czy  wreszcie  w  pej- 
zażach, zapowiadał  ten  kierunek  nowożytny,  który  odrzucając  idea- 
lizowanie i  poetyzowanie  usiłuje  dać  naturę  objektywną,  niesfał- 
szowaną,  szczerą  i  prostą.  Brat  jego  Aleksander  Gierymski 
(1849  — 1901)  przedstawia  jeszcze  bardziej  czysty  typ  malarza 
w  ścisłem  słowa  znaczeniu  malarza,  dla  którego  treść  jest  rzeczą 
małoznaczącą,  a  światło  barwa  i  przestrzeń  jest  wszystkiem. 
W  wyrażaniu  efektów  zmierzchu  i  ulic  rozświetlonych  niepewnem 
światłem  latarń  był  on  mistrzem  niezrównanym.  Wreszcie  Józef 
Chełmoński  (1850 — 1914)  był  nigdy  nie  starzejącym  się,  wiecz- 
nie młodym  malarzem -poetą,  który  z  swą  duszą  potężną  i  tkliwą 
wchłonął  całą  poezję  ziemi  rodzinnej.  Chełmoński  jest  ojcem 
nowoczesnego  pejzażu  polskiego,  a  zarazem  pierwszym  artystą, 
malującym  chłopa  prawdziwego,  chłopa  rzeczywistego,  którego 
urobiło  życie  twarde  na  roli,  a  nie  operetkowy  sentymen- 
talizm. 

Poza  tymi  pięcioma  wielkiemi  malarzami,  którzy  zapisali 
się  w  historji  sztuki  polskiej  jako  zwiastunowie  wspaniałego  jego 
współczesnego  rozkwitu,  wszyscy  niemal  najwybitniejsi  malarze 
współcześni  pozostają  w  ścisłym  związku  z  Akademją  Krakowską, 
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ta  wyjątkowa  na  świecie  Akademja,  gdzie  z  katedr  tryska  życie 
i  twórczość,  a  nie  oschły  pedantyzm. 

Były  rektor  tej  Akademji  Jacek  Malczewski  przedsta- 
wia wśród  artystów  współczesnych  typ  może  najbardziej  narodowy 
i  to  nie  dzięki  zewnętrznym  akcesorjom,  ale  dzięki  wewnętrznym 
właściwościom  ducha.  Ten  mistrz  rysunku  i  charakterystyki,  fan- 
tasta  i  mistyk,  oblekający  swe  nieuchwytne  i  tajemnicze  pomysły 
w  kształt  namacalnej  rzeczywistości,  ilustrator  własnych  nienapi- 
sanych  poematów  —  wybił  się  na  czoło  współczesnego  malarstwa 
polskiego  zarówno  swemi  dziełami  z  epoki  brunatnych  pozów,  jak 
i  późniejszemi  z  epoki  kolorystycznej. 

Przedwcześnie  zmarły  Stanisław  Wyspiański  (1869  — 
1907)  jest  jednym  z  najgenialniejszych  twórców,  jakich  wogóle 
Polska  wydała,  zarówno  jako  nawskroś  samodzielny  poeta  i  dra- 
maturg, który  dał  wyraz  wstrząsający  i  potężny  najgłębszym  bólom 
narodu  i  absolutnej  duszy  ludzkiej,  jak  niemniej  jako  malarz,  któ- 
rego wyobraźnia  wizjonerska  waha  się  pomiędzy  gotycką  mistyką, 
zasuggestjonowaną  grozę  śmierci  i  zniszczenia  a  instynktownem 
tragicznem,  bo  nieziszczalnem,  ukochaniem  Apolińskiego  piękna 
i  słonecznej  radości. 

Inny  profesor  Akademji  w  Krakowie  Leon  Wyczółkowski, 
zrazu  malarz  historyczny,  potem  pejzażysta,  portrecista,  twórca 
malowanych  sarkofagów,  kwiatów  i  akwafort  okazuje  w  każdem 
swem  znakomitem  dziele  wieczną  młodość,  junacki  bujny  tempe- 
rament i  niezrównane  poczucie  koloru.  Jest  to  malarz  może  naj- 
bardziej z  starszych  artystów  polskich  w  świetle  rozkochany,  który 
tajniki  plein'airiu  odkrył  samodzielnie,  obserwując  naturę  ukraiń- 
ską, niezależnie  od  francuskich  wzorów. 

Najświetniejszy  z  pejzażystów  polskich  Jan  Stanisławski 
(1860  — 1907)  stworzył  szereg  porywających  krajobrazów,  które 
w  rozmiarach  niemal  miniaturowych  zamykają  ogromne  fale  krysz- 
tałowego liryzmu.  Są  to  najpiękniejsze  sonety,  jakie  kiedykolwiek 
wyśpiewano  w  barwach  dyskretnych,  wytwornych,  cudownie  shar- 
monizowanych  o  stepowej  przestrzeni,  świetle,  uliczkach  w  Perugii 
i  cerkiewkach  ukraińskich. 

Józef  Mehoffer  jest  dekoratorem  w  wielkim  stylu, 
o   czem   świadczą   wymownie  jego   polichromie   skarbca  i  kaplicy 
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Radziwiłłów  na  Wawelu  oraz  sławne  witraże  katedry  w  Fryburgu. 
Zasadniczą  cechą  jego  talentu  jest  refleksja,  rozwaga,  brak  wszel- 
kiego rozwichrzenia,  przewaga  pierwiastków  intellektualnych  nad 
uczuciowymi  i  spokój.  Z  temi  właściwościami  temperamentu  łączy 
on  wysokie  zalety  czysto  formalne:  rysunek  bez  zarzutu  i  świetny 
koloryt,  mądrze  do  tematu  zastosowany. 

Szereg  znakomitych  profesorów  Akademji  Krakowskiej  zamy- 
kają: Teodor  Axentowicz,  który  dawniej  malował  pełne  życia 
i  barwy  sceny  z  życia  ludu  a  obecnie  poświęcił  się  wyłącznie 
portretom  i  studjom  kobiecym,  w  których  nie  idzie  o  głębię  i  wyra- 
zistość psychologiczną,  ale  o  elegancję,  wdzięk,  zewnętrzną  kulturę 
fizyczną  i  wytworność,  wrażliwą  i  nerwową;  Juljan  Fałat,  mistrz 
techniki  akwarelowej,  pogodny,  tryskający  temperamentem  malarz 
polowań,  kniej,  śniegu,  kościołów  wiejskich  ocienionych  drzewami 
i  widoków  krakowskich;  Wojciech  Weiss,  twórca  z  rodu  Vełas- 
quezów  i  Rembrandtów,  którego  zajmują  przedewszystkiem  pro- 
blemy malarskie,  mające  na  celu  wywołanie  zamierzonych  wrażeń 
wzrokowych  bez  chęci  wzruszenia  środkami  literackimi;  Józef 
Pankiewicz,  mało  ogółowi  znany  subtelny  poeta -marzyciel, 
który  świetną  barwą  i  wykwintnym  rysunkiem  stwarza  melancho- 
lijne nastroje  zmroku,  deszczu  i  opuszczonych  cichych  zakątków; 
wreszcie  Stanisław  Dębicki  z  równem  powodzeniem  upra- 
wiający sztukę  czystą  i  stosowaną,  malarstwo  i  ilustrację. 

Skupienie  około  Akademji  tylu  pierwszorzędnych  talentów 
wywołało  w  Krakowie  niezwykle  ożywiony  ruch  artystyczny.  Sta- 
nisławski stworzył  całą  szkołę  pejzażystów,  wśród  których  szczegól- 
nemi  zdolnościami  odznaczyli  się:  Stanisław  Kamocki,  Stefan 
Filipkiewicz,  Józef  i  Stanisław  Czajkowski,  Stanisław 
Kuczborski,  hienryk  Szczygliński,  Jan  Skotnicki.  Deko- 
racji i  zdobnictwu  poświęcają  się  z  powodzeniem.  Frycz, 
Uziembło,  Procajłowicz  i  Bukowski.  Śladami  Wyspiań- 
skiego podążają  Rembowski  i  Tymon  Niesiołowski.  Mal- 
czewskiego naśladował  początkowo  Pronaszko,  uczniem  jego 
był  również  Vlastimil  Hoffmann,  który  później  zdobył  się 
na  własny  ton  w  kompozycjach  religijnych,  owianych  szczerym 
i  prostym  sentymentem.  Tu  wymienić  także  należy  Władysława 
Skoczylasa,  zdolnego  grafika. 
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z  Krakowskiej  Akademji  wyszli  także  trzej  artyści,  którzy 
pochodzeniem  i  stosunkami,  a  po  części  i  stałym  pobytem  należą 
do  Lwowa,  a  którzy  wśród  młodszej  generacji  malarzy  pojęli 
naczelne  stanowisko.  Są  to:  Kazimierz  Sichulski,  Fryde- 
ryk Pautsch,  Władysław  Jarocki.  Początkowo  drogi  ich 
były  wspólne.  Z  ogromną  siłą,  brawurą  i  niezwykłem  tempera- 
mentem malowali  typy  i  sceny  huculskie.  W  późniejszym  rozwoju 
Sichulski  przeszedł  na  pole  malarstwa  dekoracyjnego  i  stworzył 
szereg  kartonów  do  witraży  i  mozaik,  podbijających  ogromnem 
poczuciem  stylu  dekoratywnego,  świetnością  kompozycji  i  barwy, 
oraz  intensywnością  uczucia.  Zasłynął  również  jako  twórca  kapi- 
talnych karykatur  i  subtelnych  pejzażów.  Pautsch,  przezwycięża- 
jąc stopniowo  naturalizm,  jakkolwiek  tematowo  pozostał  przeważnie 
w  obrębie  świata  kościelnego,  stał  się  twórcą  wspaniałych  kom- 
pozycji, w  których  chłopi  przemieniają  się  w  potężne,  realistyczne 
symbole  żywiołu  i  układają  się  w  heroiczny  rytm  słonecznego 
dytyrambu.  Jarocki  wreszcie  przerzuciwszy  się  z  Huculszczyzny 
w  świat  górali  tatrzańskich  osiągnął  przedziwną  plastykę  sylwety 
i  monumentalność  kształtu,  co  w  związku  z  syntetycznem  trakto- 
waniem barwy  kwalifikuje  go  na  malarza  siły  i  trwałości  życia. 
Wszyscy  trzej  są  również  znakomitymi  portrecistami. 

Poza  szkołą  krakowską  jest  jeszcze  wśród  młodej  Polski 
malarskiej  kilka  świetnych  talentów.  Olga  Boznańska  w  swych 
wytwornych  portretach  wydobywa  —  za  przykładem  Carrierea'a  — 
z  postaci  tylko  to,  co  jest  decydujące  dla  zewnętrznej  i  psychicznej 
charakterystyki,  podczas  gdy  reszta  tonie  w  szarawo  popielatej 
mgle.  Władysław  Ślewiński  i  Ignacy  Pieńkowski  pro- 
pagują w  Polsce  swemi  pełnemi  uroku  obrazami  idee  Gauguin'a 
i  Cezanne'a,  streszczające  się  w  dekoratywności  płaszczyzn  i  w  sym- 
bolizmie barw.  Obrazy  Witolda  Wojtkiewicza,  który  z  mi- 
łością zagłębiał  się  w  tajemniczy  świat  uczuć  i  marzeń  dziecka 
każą  serdeczne  żałować  przedwczesnej  śmierci  tego  oryginalnego 
malarza.  Alfons  Karpiński  umie  nadawać  swym  głowom 
kobiecym  specjalny  rys  demonicznej  lub  perwersyjnej  zmysłowości. 
Edward  Okuń  jest  zdolnym  symbolistą  i  ilustratorem.  Wresz- 
cie Ferdynand  Ruszczyć  dziekan  Wydziału  sztuk  pięknych 
Uniwersytetu  w  Wilnie,  zajął  jedno  z  najważniejszych  miejsc,  jako 
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pejzażysta,  który  do  krajobrazu  polskiego  wniósł  nowe  wartości. 
Jest  to  malarz  śmiały,  pełen  męskiej  mocy,  posiadający  głębie 
uczucia  dramatycznie  ożywionego,  które,  jak  w  słynnej  „Ziemi" 
wznosi  się  do  wyżyn  potężnego  symbolu.  Znakomitymi  portre- 
tami zasłynął  Konrad  Krzyżanowski  a  Noakowski  peł- 
nemi  poezji  i  sentymentu  kompozycjami  architektonicznemi. 

Z  młodszych  malarzy  lwowskich  talent  niepośledniej  wartości 
wykazali   Włodzimierz    Błocki    i   Józef   Wodyński. 

Z  malarzy  polskich,  należących  do  kolonji  paryskiej  zasłu- 
gują na  wymienienie:  Jerzy  Merkel,  Muttermilchowa,  Mie- 
czysław Jakimowicz  (twórca  subtelnych  rysunków  treści 
widziadlanej  i  symbolicznej)  Leopold  Gottlieb,  Jan  Rub- 
czak  (wybitny  akwaforcista),  Eugenjusz  Żak  i  inni.  Niektó- 
rzy z  tych  artystów  przyswajają  sobie  skwapliwie  najnowsze  kie- 
runki ekscentrycznej  mody  paryskiej,  wzorując  się  na  obrazach 
Matt!sse'a  i  Futurystów.  W  ostatnich  czasach  malarze  nowatorzy, 
przybrawszy  nazwę  Formistów,  walczą  o  zwycięstwo  pod  przewo- 
dem braci  Andrzeja  i  Zbigniewa  Pronaszków,  oraz  artystów  gru- 
pujących się  około  poznańskiego  pisma  artystycznego  „Zdrój". 
Więcej  jako  teoretyk,  niż  jako  malarz  położył  wielkie  zasługi 
około  rozwój  u  nowszej  sztuki  polskiej  Stanisław  Witkiewicz, 
znakomity  znawca  i  krytyk,  autor  wspaniałych  monografji  o  Ma- 
tejce i  Kossaku. 

Już  z  tego  pobieżnego  przeglądu  okazuje  się  jak  bujnie 
i  wspaniale  rozkwitło  malarstwo  polskie  ostatniej  doby.  Czy  ma- 
larstwo to  posiada  własną  fizjognomję  jako  wytwór  kulturalny 
odrębnej  grupy  narodowej?  Stanowczo  tak,  jeśli  weźmiemy  pod 
uwagę  najwybitniejszych  twórców.  Temperament  narodowy,  wyka- 
zujący niezłomną  krzepkość  i  sprężystość,  pomimo  spowijającej 
go  od  czasu  do  czasu  mgły  melancholji  przebija  się  wyraźnie 
u  naczelnych  malarzy  polskich  w  żywości  kolorytu  i  w  energicz- 
nym sposobie  prowadzenia  linji.  Jeśli  dodamy  do  tego  powtarza- 
jące się  często  tematy  narodowe,  oraz  swoisty  charakter  polskiego 
ludu  i  polskiego  pejzażu  otrzymamy  zasadnicze  cechy  tego  ma- 
larstwa, odróżniające  je  stanowczo  od  ogółu  produkcji  malarskiej 
innych  narodów. 

Podobnie  jak  malarstwo  była  też   i   rzeźba   w   Polsce  od 
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XI-go  aż  do  początków  XIX-go  wieku  przeważnie  dziełem  wpływów 
i  rąk  obcych. 

Ponieważ  kreślenie  zarysu  dziejów  dawnej  rzeźby  w  Polsce 
nie  leży  w  planie  tego  szkicu,  nnusimy  pominąć  zabytki  z  epoki 
romańskiej,  wielką  twórczość  Wita  Stwosza  (ok.  1435 — 1533), 
najgenjalniejszego  rzeźbiarza  z  tej  strony  Alp  na  przełomie  wieków 
średnich,  o  którego  narodowość  spór  się  toczy  między  Polakami 
a  Niemcami,  prace  artystów  z  epoki  renesansu  (Bartolomeneo  Be- 
recci,  Giovanni  Marja  Padova,  Jan  Michałowicz  z  Urzędowa)  ba- 
roku (Santi  Gucci,  Fontana),  rococa  i  empiru  (Thorwaldsen)  i  przy- 
stępujemy odrazu  do  tych  rzeźbiarzy  Polaków,  którzy  wystąpili 
w  pierwszej  połowie  XIX  wieku. 

Zrazu  uprawiają  oni  mniej  lub  więcej  wiernie  pseudokla- 
sycyzm.  Z  artystów  tej  kategorji  odznaczyli  się:  Henryk  Stat- 
tler  (1834  — 1877),  który  w  Krasiczynie  wykonał  doskonały  gro- 
bowiec księżnej  Sapieżyny,  Leon  Szubert  (1830 — 1857)  twórca 
dzieła  „Klątwa  śpiewaka",  natchnionego  poematem  Uhlanda  i  bar- 
dzo swego  czasu  ceniony  Parys  Fillippi  (1836 — 1874).  Z  arty- 
stów późniejszych  generacji  wybili  się  na  pierwszy  plan:  Wiktor 
Brodzki  (1825  — 1904),  twórca  doskonałej  rzeźby  „podszepty 
miłości"  w  Muzeum  narodowem  we  Lwowie,  oraz  subtelniejszy  od 
niego,  były  profesor  Akademji  Krakowskiej  Waler jan  Gadom- 
ski, którego  najbardziej  znanem  dziełem  jest  posąg  Kopernika 
w  westybulu  Krakowskiej  Akademji  umiejętności,  tudzież  ucznio- 
wie jego  Tadeusz   Błotnic  ki   i   Alfred   Daun. 

Olbrzymi,  samorodny  talent  posiadał  Antoni  Kurzawa 
(1843 — 1898),  autor  genjalnego  projektu  na  pomnik  Mickiewicza, 
którego  odrzucenie  na  konkursie  złamało  życie  artysty.  Pośród 
zmarłych  rzeźbiarzy  polskich  wielkie  uzdolnienie  posiadali  nadto: 
Marceli  Guyski  (1830  —  1893),  twórca  powszechnie  znanych 
biustów  Adama  Mickiewicza  i  sławnej  artystki  dramatycznej  Heleny 
Modrzejewskiej,  Cyprjan  Godebski,  którego  najznakomitsze- 
mi  działami  są  pomniki  Mickiewicza  w  Warszawie  i  Agenora 
hr.  Gołuchowskiego  we  Lwowie,  przedwcześnie  zmarli  Stanisław 
Lipiński  i  Antoni  Pleszowski,  oraz  Tadeusz  Baracz 
(pomnik  króla  Jana  III  we  Lwowie)  Leonard  Marconi  (pom- 
nik  wielkiego    komedjopisarza    Aleksandra    hr.    Fredry),    Antoni 
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Popiel  (pomnik  Mickiewicza  we  Lwowie  i  Kościuszki  w  Ameryce), 
wreszcie  rzeźbiarska  uczenica  Guyskiego  Antonina  Pożnia- 
towska,  oraz  zmarły   przed   wojną    w   Rzymie   Teodor    Rygier. 

Do  starszego  pokolenia  żyjących  rzeźbiarzy  polskich  należą: 
Antoni  Madeyski  pełen  talentu  twórca  grobowców  Królowej 
Jadwigi  i  Władysława  Warneńczyka  w  Katedrze  na  Wawelu;  prze- 
bywający stale  zagranicą,  obecnie  w  Wenecji  Mieczysław 
Zawiejski,  odznaczający  się  wytwornością  i  delikatnością  form 
Henryk  Glicenstein;  najlepiej  wśród  artystów  polskich  wy- 
czuwający piękno  ciała  ludzkiego  Pius  Weloński  („Gladyator") 
i  Piotr  Wojtowicz  („Porwanie  Sabinek")  zamieszkały  stale  we 
Wiedniu  Stanisław  Roman  Lewandowski,  uzdolniona  rzeź- 
biarka    pochodząca    z    Krakowa    Tola  Certowicz. 

Wiele  pierwszorzędnych  talentów  znajdujemy  wśród  młod- 
szej generacji  rzeźbiarzy,  należących  do  obozu  „Młodej  Polski". 
Najwybitniejszym  wśród  nich  jest  bezsprzecznie  Ksawery  Duni- 
kowski, artysta  posiadający  własny  oryginalny  styl;  w  począt- 
kach swej  twórczości  uprawiał  symbolizm,  przekraczający  pod 
pewnymi  względami  granice  plastyki,  a  obecnie,  zwłaszcza  w  figu- 
rach dla  kościoła  Jezuitów,  przeszedł  do  rzeźby  syntetycznej  i  deko- 
ratywnej.  Profesor  Akademji  Krakowskiej  Konstanty  Laszczka 
tworzy  przeważnie  głowy  i  biusty  ujmujące  subtelnością  wykoń- 
czenia i  psychicznej  charakterystyki.  Edward  Wittig,  zwany 
przez  Francuzów  jednym  z  najlepszych  duchowych  uczniów  Ro- 
dina,  jest  mistrzem  techniki,  umiejętnym  stylizatorem,  budującym 
swe  kompozycje  architektonicznie,  znawcą  wykwintnym  wdzięków 
kobiecych  i  śmiałym  nowatorem,  który  z  powodzeniem  rozwiązuje 
problem  t.  zw.  koloru  w  rzeźbie.  Stanisława  Ostrowskiego 
interesują  bardziej  problemy  psychiczne.  Siłą  jego  jest  umiejęt- 
ność intuicyjnego  wczucia  się  w  bogate  i  skomplikowane  życie 
jednostek  stojących  na  szczycie  kultury.  Jego  biusty  Mickiewicza 
i  Norwida  należą  do  najlepszych  dzieł  współczesnej  rzeźby  pol- 
skiej. Artystą  wielkiej  miary  jest  Wacław  Szymanowski, 
który  w  początkach  swej  twórczości  oddawał  się  malarstwu. 
Jakkolwiek  zdradza  upodobanie  modernistyczne,  główną  jego  zaletą 
jest  dar  ogromnie  intensywnej  charakterystyki  naturalistycznej. 
Obok  pomnika  Słowackiego  i  Chopina  głównem  jego  dziełem  jest 
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„Pochód  królów  i  bohaterów  polskich  na  Wawel",  kompozycja 
o  monumentalnym  zakroju,  która  stała  się  najważniejszym  wypad- 
kiem w  sztuce  polskiej  ostatnich  lat  przed  wojną  i  wywołała  oży- 
wioną polemikę.  Ciekawy  typ  samouka  i  artysty  „z  Bożej  łaski" 
przedstawia  Bolesław  Biegas,  mieszkający  w  Paryżu,  który 
z  ubogiego  pastuszka  wiejskiego  stał  się  głośnym  rzeźbiarzem. 
Prawdopodobnie  do  historji  przejdą  nie  tyle  jego  rozwichrzone 
kompozycje  mistyczno- symboliczne,  ile  naprawdę  świetne  biusty 
naturalistyczne.  Do  wybitnych  rzeźbiarzy  zalicza  się  również  Jan 
Szczepkowski,  którego  biusty  kobiece  mają  w  sobie  coś 
z  renesansowego  wdzięku  i  subtelności  Verrocchia. 

Na  wymienienie  zasługują  jeszcze  Jan  Nalborczyk, 
Kazimierz  Chodziński,  Henryk  Kunzek,  twórca  ufundo- 
wanego przez  Paderewskiego  pomnika  grunwaldzkiego  w  Krakowie 
Antoni  Wiwulski,  rzeźbiarze  zwierząt  Ludwik  baron  Puszet 
i  Jan  Góralczyk,  przypominający  Trubeckiego  Lep  la,  snycerz 
Wojciech  Brzega,  medaljerzy  Wincenty  Trojanowski 
i  Jan  Raszka,  Gustaw  Gwozdecki  (zarazem  oryginalny 
malarz)  i  Nadelmann,  Włodzimierz  Konieczny,  który 
zginął  na  polu  bitwy  jako  oficer  Legjonów  polskich  i   Sobczak. 

Jakkolwiek  w  czasach  dawniejszych  rzeźba  w  Polsce  wyka- 
zuje bez  porównania  więcj  dzieł  znakomitych,  niż  malarstwo, 
to  przeciwnie  nowsza  rzeźba  polska  pozostała,  jeśli  się  ją  weźmie 
jako  całość,  znacznie  w  tyle  poza  współczesnem  malarstwem. 
Przyczyna  tego  leży  nie  w  braku  artystów  i  talentów  —  bo  tych 
jest  dosyć,  ale  w  niezamożności  społeczeństwa,  które  zmuszone 
do  niedawna  prowadzić  wytężoną  walkę  o  byt  polityczny  i  ekono- 
miczny, wyjątkowo  tylko  mogło  sobie  pozwolić  na  taki  niewątpliwy 
zbytek,  jakim  jest  rzeźba  monumentalna. 

Brak  niepodległości  państwowej  i  pod  tym  względem,  jak 
pod  wielu  innymi,  ciężył  na  narodzie  polskim  fatalnie.  Wolność, 
którą  Polska  obecnie  odzyskała,  otwiera  także  przed  sztuką  polską 
przyszłość  wspaniałą.  Dr  Władysław  Kozicki. 
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L*Art  polonais 


ESSAI  HISTORiaUE  DU  DĆVELOPPEMENT  DE  LA  PEINTURE 
ET  DE  LA  SCULPTURE  EN  POLOGNE. 


MCMXX 


Essai  hisforiąue  du  deyeloppement   de   la    Peinture 
et  de  la  sculpture  en  Pologne. 


La  Pologne,  apres  120  ans  de  souffrance  et  de  martyre, 
revenue  a  la  vie  et  grace  a  la  victoire  du  droit  et  de  la  justice 
ayant  regagne  son  independance,  peut  seulement  aujourd'hui  pre- 
nant  part  a  rexposition  de  Venise  le  faire  en  toute  liberte  et  sans 
la  crainte  d'aucune  entrave. 

Parmi  tous  les  peuples  civilises,  les  Polonais  ont  donnę  au 
monde  le  spectacle  unique  d'une  nation,  qui  privee  de  son  inde- 
pendance politique,  a  su  malgre  les  conditions  les  plus  defavo- 
rables,  non  seulement  maintenir  Tesprit  national  mais  le  faire 
accroitre  en  reliant  le  travail  de  chaque  jour  aux  tresors  legues 
par  le  passe  et  qui  lui  avait  assure  une  place  si  haute  dans  la. 
civilisation  Europeenne.  Et  ce  fut  meme  pendant  son  asser- 
vissement,  quand  la  Pologne  fut  rayee  de  la  carte  de  TEurope 
que  sa  civilisation  atteignit  son  apogee  et  produisit  des  oeuvres 
originales. 

Toutes  les  energies  et  facultes  de  la  nation,  ne  pourant 
etre  employees  dans  le  domaine  de  la  vie  politique  et  economi- 
que,  se  concentrerent  dans  celui  de  Tart  et  de  la  science.  Et  1  ame 
Polonaise  s'est  refugiee  dans  le  royaume  de  Tesprit.  Le  XIX  siecle 
fit    eclore    en    Pologne     une    poesie    vraiment    admirable.      Ses 


coryphees  furent  on  le  sait:  —  Mickiewicz,  Słowacki,  Krasiński, 
Norwid,  Chopin  pour  la  musiąue,  qui  laisserent  de  vrais  chef 
d'oeuvres,  ou  la  forme  sut  meme  egaler  la  pensee  Cest  aussi  au 
cours  du  siecle  dernier  que  la  perfection  fut  atteinte  par  les  arts 
plastiąues. 

Ce  fut  seulement  en  effet  a  cette  epoque,  que  la  peinture 
et  la  scuplture  acąuirent  une  physionommie  qui  leur  fut  propre  car 
des  artistes  de  talent,  et  de  race  polonaise  entrerent  a  leur  service. 

Les  tresors  jusqu'alors  laisses,  par  Tart  avaient  ete  des 
oeuvres  d'etrangers.  11  n'est  pas  possible  dans  un  expose  qui  doit 
etre  bref,  de  s'etendre,  longuement  sur  Thistoire  de  la  peinture 
en  Pologne  quelque  soit  la  curiosite  que  Ton  puisse  en  eprouver. 
Ayant  notę  que  son  origine  remonte  aux  manuscrits  enlumines 
du  XI-e  et  XII-e  siecle,  nous  passerons  de  suitę  a  repoque  ou  la 
peinture  Polonaise  prit  naissance,  c'est  a  dire  a  la  seconde  moitie 
du  XVIII  siecle.  Le  dernier  roi  de  Pologne,  Stanislas  Augustę  fut 
son  protecteur  devoue.  II  attira  a  sa  cour  de  nonr\breux  artistes, 
nous  y  voyons,  Bacciarelli,  Lampi,  Grassi,  Smuglewicz, 
Sylvestre  de  Myres,  Marteau,  Canaletto,  Madanne  Vigee 
Lebrun.  Cest  cependant,  a  Tactiyite  de  Jean  Norblin  de  la 
Gourdaine,  appele  en  Pologne  par  le  Prince  Czartoryski  qu'est 
due  le  point  de  depart  du  developpement  de  Tart  national. 

Dans  ses  premieres  oeuvres,  tout  en  se  laissant  influer  par 
Watteau  et  Rembrandt,  ii  essaie  tout  de  meme  de  devenir  le 
peintre  de  la  nation  Polonaise.  A  force  de  vivre  de  sa  vie,  ii  en 
comprend  la  poesie  et  nous  rend  fidelement  le  type  du  gentil- 
homme  et  celui  du  cheval,  son  inseparable  compagnon.  Cest  de 
son  ecole  que  sortirent  plusieurs  artistes  eminents  tels  qu' Alek- 
sandrę Orłowski  peintre  hippique  d'episodes  militaires,  doue 
avant  tout  d'un  temperament  naturaliste,  Michel  Płoński  des- 
sinateur  et  graveur  de  grand  talent,  Jean  Rusten  portraitiste 
s'inspirant  de  Rembrandt. 

Cependant  le  premier  peintre  a  inscrire  en  tete  de  Tart 
national  fut  Pierre  Michałowski  (1801 — 1855)  artiste  d'une 
grandę  envolee  et  ayant  la  flamme  du  genie.  Homme  d'etat, 
excellent  agronome,  philantrope,  ii  ne  fut  pas  un  peintre  de  pro- 
fession. 


Or  comme  ii  traita  la  peinture  en  amateur,  ii  fit  de  brillan- 
tes  esąuisses  sans  laisser  d'oeuvres  achev^es.  Ses  etudes  et  ses 
croąuis  ont  cependant  un  caractere  incomparable,  tant  ils  decelent 
d'originalite,  de  comprehension  de  la  vie  et  d'energie.  On  eut  dit 
que  Te  cheval  fut  sa  specialite. 

Ce  fut  sous  Tinfluence  de  Miinich  que  se  fonda  en  meme 
temps  une  ecole  historique.  Les  maitres  qui  meritent  d  etre  cites 
furent  Alexandre  Lesser  (1819  —  1889)  et  Joseph  Sim- 
mler  (1833  — 1871).  Ce  dernier  fut  un  bon  peintre.  L'une  de 
ses  plus  belles  toiles  sans  contredit,  representant  la  mort  de  la 
reine  Barbara  Radziwiłł,  sera  toujours  consideree  comme  le 
meilleur  tableau  historique  que  nous  eumes  jusqu'a  Tapparition 
du  grand  Matejko. 

Jules  Kossak  apparait,  artiste  de  grandę  envolee  (1829  — 
1899)  et  ii  reprend  vers  la  moitie  du  XIX  siecle,  la  tradition  de  Norblin, 
d'Orłowski  et  de  Michałowski.  II  aime  a  puiser  ses  sujets  dans 
les  exploits  guerriers  de  la  haute  noblesse  et  de  la  gentilhom- 
merie.  11  excelle  dans  la  peinture  des  chevaux;  peintre  hippique 
par  excellence  ii  ne  put  etre  a  cet  egard  surpasse  par  personne. 
II  a  su  rendre  dans  son  oeuvre  le  caractere  de  la  noblesse  polo- 
naise,  son  esprit  chevaleresque,  son  temperament  fougueux  et 
impulsif.  Arthur  Grottger  vient  ensuite  et  nous  voyons  en  lui  un 
des  vrais  revelateurs  du  genie  national.  II  en  transmet  Tesprit 
et  ii  est  apparente  par  la  au  genie  de  Kossak.  Cest  un  artiste 
en  toute  Tacception  du  mot,  plein  de  chaleur,  de  verve,  de  tem- 
perament, et  qui  saura  neamoins  donner  a  son  oeuvre  Tenergie 
et  la  precision  voulues. 

II  fit  ses  etudes  a  Tacademie  de  Vienne,  subit  tant  soit  peu 
Tinfluence  de  Tecole  allemande  et  celle  de  Schwind  en  particulier, 
du  reste  le  style  romantique  s'adaptait  le  mieux  a  ses  disposi- 
tions  naturelles.  L'insurrection  nationale  de  1863  ouvrit  carnere 
son  genie.  Tout  ce  qu'il  vit,  comprit  et  ressentit  ii  sut  le  rendre 
dans  une  serie  de  dessins,  dont  ii  nous  a  laisse  trois  cycles: 
Varsovie,  Polonia,  Lithuania,  restes  a  jamais  c^lebres.  L'artiste 
inspire,  s'y  montre  double  d'un  maitre  du  crayon.  Nous  y  voyons 
Tunion  ćtroite  entre  Tideal  et  le  reel,  entre  la  vigueur  et  la  deli- 
catesse.    Grottger  avait  une  naturę  peut  etre  inquiete,  mais  c'etait 


un  reveur,  un  esprit  enthousiaste,  qui  fut  un  representant  fidele  de 
l'art  Polonais  et  de  ses  aspirations. 

Nous  arrwons  a  Jean  Matejko  (1836  —  1893)  dont 
Toeuyre  respire  la  puissance.  Ses  eblouissantes  toiles  sont  de 
veritables  epopees  heroiques.  II  est,  sans  contester,  un  descen- 
dant  de  cette  fiere  race  des  Titans,  dont  Michel  Ange  fut  le  pro- 
totype.  Cest  Tamour  immense  qu'il  eut  pour  sa  Patrie,  qui  lui 
inspira  toutes  ses  oeuvres, — car  son  pinceau  ii  le  mit  uniquement 
au  service  de  son  Pays.  Si  par  la  peinture  historique  nous 
comprenions  le  genre  conventionnel,  raide,  erudit  et  pedant  de  son 
temps  certes  Matejko  ne  lui  appartiendrait  pas,  car  lui,  ii  en  avait 
toute  Tintuition  historique,  et  quand  ii  represente  les  grands  eve- 
nements  touchant  Thistoire  de  Pologne  et  son  passe  militaire  sur 
ses  eblouissantes  toiles,  ii  y  fait  passer  le  souffle  de  son  ame. 
On  pourrait  Tappeler  le  Shakespeare  de  la  peinture,  ou  bien  voir 
en  lui  un  nouvel  IsaYe,  si  Ton  songeait  seulement  a  sa  merveilleuse 
clairvoyance.  Mais  dans  ses  oeuvres  immortelles,  comme  la  „Predi- 
cation  de  Skarga"  „L'union  de  Lublin",  „Etienne  Batory  et  les  tsars", 
„la  bataille  de  Grunwald",  meme  si  nous  faisions  abstraction  de  leur 
cóte  artistique,  nous  voyons  de  vives  et  de  vraies  manifestations 
de  la  conscience  nationale. 

Voici  a  cote  de  ces  geants  une  poussee  d'artistes  moins  doues 
que  les  precedents,  mais  qui  temoigne  de  Tessor  que  Tart  prenait 
en  Pologne.  La  plupart  d'entre  eux,  ayant  fait  leurs  etudes  dans 
les  academies  etrangeres,  rien  d'etonnant  que  leurs  oeuvres  en 
portent  Tempreinte.  Andrzej  Grabowski,  fut  un  bon  portrai- 
tiste,  eleve  de  Tacademie  de  Vienne;  Aleksander  Kotsis  appar- 
tient  a  la  meme  ecole,  ii  eut  le  premier  le  merite  de  s'attacher  aux 
delicieuK  paysages  des  Karpathes  (Tatry).  Wilhelm  Szopalski 
sortit  de  la  meme  academie;  ii  fut  un  aussi  bon  peintre  d'histoire, 
qu'un  portraitiste  de  talent. 

L'ecole  francaise  nous  donna  plusieurs  bons  peintres,  en 
premier  lieu  Leon  Kapliński  dont  les  portraits  de  personnages 
historiques  furent  excellents  et  se  trouverent  apprecies  a  leur  juste 
valeur;  puis  Franciszek  Tępa,  qui  fut  un  peintre  de  types 
populaires,  nous  laissa  des  portraits  bien  faits  de  quelques  uns  de 
ses    contemporains    ecrivains    et    litterateurs.      Enfin    pour    clóre 


Wojciech  Gerson  (1831 — 1901)  professeur  de  l'EcoIe  des 
Beaux  Arts  de  Varsovie,  auteur  de  plusieurs  compositions  histo- 
riques  au  cachet  conventionnel,  mais  paysagiste  plein   de  mćrite. 

Cest  cependant  a  Tecole  de  Miinich,  que  nous  devons  le 
plus  grand  nombre  d'artistes.  A  part  Lesser  et  Simmler,  men- 
tionnes  precedennment,  nous  avons  a  citer  plusieurs  bons  peintres. 
Voici  d'abord  Kornel  Schlegel,  qui  traite  le  genre  historique 
avec  une  certaine  desinvolture  et  fantaisie  qui  lui  est  propre  et  le 
rend  interessant.  Voila  ensuite  Ignacy  Gordziejewski  et 
Floryan  Linda  qui  peuvent  etre  consideres  con^me  des  pre- 
curseurs  de  Grottger.  Józef  Szern\entowski  excellent  paysa- 
giste, Franciszek  Kostrzewski  peintre  de  genre  et  qui  de- 
vint  un  fameux  caricaturiste,  —  Henryk  Pillatti  qui  fit  de 
bonnes  scenes  historiques  et  des  tableaux  de  genre  apprecies, — 
Alexander  Gryglewski  peintre  d'architecture  et  d'interieurs 
dont  les  toiles  sont  pleines  de  valeur  et  pour  cióre  Leopold 
Loffler  qui  peignit  des  tableaux  historiques  tout  a  fait  bons. 
Antoni  Piotrowski  (mort  en  1875)  fit  ses  etudes  a  Berlin, 
ii  est  Tauteur  d'un  tableau,  jadis  tres  en  vogue,  representant  une 
princesse  polonaise  legendaire. 

Parmi  les  eleves  de  Tacademie  de  St.  Petersbourg,  ii  nous 
faut  citer  Stanisław  Chlebowski  excellent  peintre  adonne 
a  la  representation  de  la  vie  orientale;  son  tableau  „Tentree  du 
Sułtan  Mahomed  II  a  Constantinople"  obtint  un  succes  merite. 
Michel  Elviro  Andriolli,  originaire  de  Wilna,  fut  un  illustra- 
teur  de  talent,  mort  ii  y  a  une   quinzaine   d'annees. 

Cest  aussi  a  Tacademie  de  St.  Petersbourg  que  Siemi- 
radzki  se  preparait  a  sa  futurę  carriere.  Ce  fut  un  des  rares 
artistes  Polonais  dont  la  gloire  s'etendit  dans  le  monde  entier. 
Moins  profond  que  Matejko  ii  fut  par  le  choix  de  ses  sujets  plus 
accessible  au  gout  des  etrangers.  Siemiradzki  aimait  en  generał 
a  faire  revivre  sur  ses  toiles  des  scenes  variees  de  la  vie  antique. 
II  captivait  le  public  aussi  bien  par  un  groupement  habile  des 
personnages,  que  par  la  finesse  des  contours,  la  chaleur  du  colo- 
ris,  et  le  jeu  delicat  de  la  lumiere.  Epris  de  rantiquite  grecque 
et  romaine  dont  ii  comprenait  Tesprit,  ii  s'inspire  surtout  du  genre 
pastorał  et  idyllique,  auquel  ii  sait  a  merveille  s'adapter.     II  rend 


admirablement  bien  le  paysage  m^ridional.  Sa  palette  donnę  a  la 
chair  des  tons  fins  et  exquis,  aux  marbres  et  aux  nacres  un 
eclat  aveuglant.  Certaines  de  ses  oeuvres,  telles  que  „Les  torches 
de  Neron"  „Phrynee",  „La  danse  parmi  les  glaives",  acąuirent 
une  retentissante  celebrite.  Ses  tableaux  sont  des  compositions 
du  meme  genre  et  qui  ont  la  meme  valeur,  que  les  toiles  classi- 
ques  d'Alma  Tadema. 

Józef  Brandt  fut  un  artiste  (1848—1915)  dont  la  grandę 
renomee  peut  etre  comparee  a  celle  de  Siemiradzki.  II  s'etablit 
a  Miinich  et  forma  dans  cette  ville  une  veritable  ecole  de  peinture 
Polonaise;  c'est  par  sa  predilection  pour  Thistoire  qu'il  se  rattache 
a  Tecole  precedente.  Cependant  Brandt,  a  rinverse  de  Tancienne 
ecole  hłstorique,  aimant  par  dessus  tout  la  naturę,  en  recherche 
le  fond  pour  ses  habiles  compositions,  dont  le  coloris  frais  et 
lumineux  charme  le  regard.  II  nous  fait  ressentir  la  beaute  vierge 
des  steppes  et  la  vigueur  juvenile  des  cavaliers.  Alfred  Wie- 
rusz Kowalski  (1869  — 1919)  appliqua  aux  evenements  de  la 
vie  courante  le  style  poetique  de  Brandt.  Une  de  ses  specialites 
fut  de  representer  des  bandes  de  loups  qui  assaillent  les  voya- 
geurs  ou  atteignent  les  habitations.  Son  meilleur  tableau  d'une 
tristesse  navrante  nous  montre  un  loup  hurlant  par  une  nuit 
d'hiv^r. 

Les  tableaux  de  Władysław  Czachórski,  professeur 
de  TAcademie  de  Miinich  eurent  un  grand  succes  en  Allemagne. 
Cest  avec  un  pinceau  d'une  haute  maitrise  qu'il  aime  a  nous 
montrer  de  belles  et  elegantes  dames,  couvertes  de  fourrures  et 
de  bijoux,  dont  ii  sait  nous  faire  subir  le  charme.  Krudowski  fut  un 
auteur  de  tableaux  religieux,  empreints  d'un  pietę  sincere  et  pro- 
fonde.  Anna  Bilińska,  morte  prematurement,  fut  aussi  une  artiste 
d'un  grand  talent;  —  ses  portraits  en  temoignent  par  leur  touche 
virile  et  Taccent  de  la  verite.  Hyppolite  Lipiński  (f  1884)  etait 
un  peintre  de  genie  qui  s'adonnait  a  representer  les  scenes  de  la 
vie  des  paysans  des  environs  de  Cracovie;  Maurice  Gottlieb 
s'inspira  dans  ses  compositions  de  la  vie  juive,  son  ame  poetique 
ótait  a  meme  de  rendre  tout  qu'il  voyait  avec  force  et  justesse, 
son  coloris  lumineux  et  riche  rappelait  celui  de  Makart.  Citons  encore 
parmi   cette   pleiade   Jan   Machniewicz,   portraitiste  de  talent. 


Nous  devons  assigner  aux  portraits  de  Kazimierz  Po- 
chwalski  une  tres  haute  place  a  cause  de  leur  valeur  artistique. 
11  a  su  donner  a  ses  modeles,  qui  se  sont  presąue  toujours  recru- 
te  parmi  Telite  de  la  science,  celle  des  lettres,  et  des  person- 
nages  distingues  de  Tepoąue,  des  traitscaracteristiquesethistoriques, 
qui  leur  etaient  propres,  en  meme  temps  qu'une  touche  de  gran- 
deur  et  de  noblesse.  Leopold  Horowitz  qui  habita  Varsovie 
jusqu'a  1887,  fut  un  portraitiste  de  grand  merite.  11  fut  depuis 
directeur  de  Tacademie  des  Beaux-Arts  a  Buda-Pest,  et  vecut 
plus  tard  a  Vienne,  ou  la  mort  vint  le  chercher  pendant  la  guerre. 

Jan  Chełmiński,  peintre  de  genre  et  batailliste,  gagna 
a  Paris  et  a  Londres  une  reputation  tout  a  fait  meritee.  Ses 
sujets  de  predilection  sont  les  campagnes  de  Napoleon  dont  ii 
nous  represente  les  scenes. 

Cest  par  un  charme  poetique  que  se  distinguent  les  pay- 
sages    de    Ludomir. 

Francois  Zmurko,  excellent  peintre,  eut  surtout  la  specialite 
de  bien  rendre  les  jolis  types  feminins.  11  les  choisit  frais, 
sensuels  et  passionnes.  Leur  effet  magique  est  autant  du  a  une 
certaine  retenue  qu'a  une  elegance  de  bon  gout;  c'est  ce  qui  lui 
valut  une  foule  d'admirateurs. 

Stachiewicz  represente  au  premier  abord  une  certaine 
parente  avec  Zmurko.  II  s'en  eloigne  cependant  par  un  tempe- 
rament bien  equilibre,  et  des  tendances  plus  idealistes  rendues 
avec  grace. 

Jan  Styka  mit  son  talent  au  service  des  idees  genera- 
les,  —  des  principes  genereux  de  Thumanite,  apanage  du  grand 
public,  ce  qui  lui  fit  gagner  une  popularite  justifiee.  11  devait  son 
habilete  d'execution  a  un  attachement  fidele  aux  modeles  de  son 
epoque.  Ses  deux  flis  Thadee  et  Adam  se  sont  engage  dans 
la  meme  voie. 

Joseph  Męcina  Krzesz  conquit  de  meme  la  faveur 
du  gros  public,  en  cherchant  ses  sujets  dans  le  cóte  sentimental 
de   la   vie,  et   prenant   souvent   aussi    des   themes   de   convention. 

Deux  peintres  Wincenty  Wodzinowski  et  Włodzi- 
mierz   Tetmajer    consacrerent    leur    talent    a    representer    la 


vie  du  peuple  des  environs  de  Cracovie,  le  premier  excella 
dans  les  sujets  gais  on  dramatiques, — le  temperament  plus  natu- 
raliste  du  second  le  porta  a  avoir  un  pinceau  plus  vigoureux. 

Juljan  Żurek  ne  peignit  que  les  paysans  et  les  monta- 
gnards,  ce  qu'il  fit  avec  un  certain  talent.  Wacław  Szyma- 
nowski suivit  la  meme  pente,  ii  a  depuis  passe  a  la  sculpture. 
Ce  meme  genre  fut  aussi  goute  par  Juliusz  Makarewicz  qui 
est  en  outre  un  habile  decorateur  d'interieurs.  Et  puisque  nous 
parlons  d'art  decoratif,  signalons  Tadeusz  Popiel  qui  se  fait 
remarquer  par  sa  fiedelite  aux  traditions  de  la  Renaissance,  et 
Karol  Maszkowski  representant  de  tendances  plus  moder- 
nes — tous  deux  artistes  de  grand  talent. 

Nous  avons  des  peintres  de  Tecole  d'hier,  d'ailleurs  fort 
doues,  mais  qui  ne  doteront  Tart  Polonais  d'aucune  aspiration 
nouvelle,  citons  ainsi  Leon  Kowalski,  Zygmut  Mirto n,  Mi- 
chalski, eleve  de  Carolus  Duran,  Tadeusz  Ajdukiewicz 
peintre  de  genre  et  Zygmunt  Ajdukiewicz  illustrateur.  Tous 
les  cinq  sont  des  eleves  de  TAcademie  de  Miinich. 

Parlons  maintenant  des  peintres  etablis  a  Varsovie:  Pio- 
trowski bon  paysagiste  qui  nous  represente  souvent  des  scenes 
se  rapportant  aux  campagne  de  Napoleon  et  a  Tinsurrection  Po- 
lonaise. 

Citons  encore  comme  paysagistes  Michał  Wiewiórski, 
Władysław  Bakałowicz,  Józef  Rapacki,  Roman  Ko- 
chanowski et  Stanisław  Masłowski,  comme  peintres  de 
genre  Kazimierz  Alchimowicz  et  Appoloniusz  Kędzier- 
ski,—  comme  illustrateurs  Czesław  Jankowski  et  Antoni 
Kamiński.  Nomons  encore  un  peintre  qui  aime  les  effets  et 
les  crepuscules,  c'est  Kazimierz  Stabrowski,  Henryk  Piąt- 
kowski et  Stanisław  Lenc  sont  apprecies  comme  portraitistes. 

Un  bon  peintre  de  portraits  et  qui  jouit  d'une  grandę  reno- 
mee,  c'est  aussi  Henryk  Rauchssinger.  Ses  oeuvres  s'im- 
posent  surtout  par  un  coloris  vibrant  et  harmonieux. 

Aniela  Pająkówna  (morte  en  1913)  a  laisse  d'interes- 
sants  portraits.  Leonard  Strojnowskiestun  exellent  paysa- 
giste. Aux  confins  de  Tart  ancien  a  bases  traditionnelles,  et  de 
Tart  modernę   importe   de   Toccident,  ii    faut   placer   Wojciech 
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Kossak,  fils  du  celebrę  Juliusz  Kossak.  II  est  avant  tout 
sympathique  au  oeur  polonais,  par  son  amour  du  passe  militaire 
de  sa  patrie,  et  par  la  facon  magistrale  avec  laquelle  ii  peint  le 
soldat  et  le  cheval,  deux  symboles  du  temperament  national. 

II  nous  reste  encore  a  passer  en  revue  une  phalange 
d'artistes,  dont  Taction  fut  de  la  plus  grandę  importance  pour  le 
developpement  de  Tart  Polonais.  Cest  hien  a  eux,  a  leurs  indivi- 
dualites  originales  et  puissantes,  que  nous  devons  la  place  hono- 
rable  qui  nous  est  echue  dans  la  vie  artistique  des  peuples  civi- 
lises. 

II  convient  en  premier  lieu  de  consacrer  quelques  lignes 
a  cinq  de  ces  artistes  qui  sont  deja  morts  et  qui  eurent  le  role 
de  precurseurs  dans  notre  art.  Voici  d'abord  Witold  Prusz- 
kowski (1846 — 1890)  qui  a  cote  de  Grottger,  fut  un  des  plus 
nobles  representants  de  notre  ecole  romantique.  Cest  sa  pas- 
sion  pour  la  campagne  et  le  peuple,  sa  foi  inebranlable  dans 
ravenir  de  la  nation  polonaise,  qu'il  exprimait  sur  ses  toiles,  ou 
la  vigueur  se    joint  au  caractere  de  Tesprit  modernę. 

Władysław  Podkowiński  (1876  —  1895)  transmit  le 
premier  en  Pologne  le  style  de  Timpressionisme  francais.  Ses 
tableaux  en  temoignent  par  leur  jeu  de  lumiere  nous  donnant 
toujours  Timpression  du  vrai  et  de  Timmediat.  Sa  composition 
symbolique,  „la  frenesie",  est  une  des  plus  belles  manifestations 
de  Tenthousiasme  juvenile. 

Maksymilian  Gierymski  (1846—1874)  fut  un  coloriste 
excessivement  doue;  nous  le  constatons  dans  toutes  ses  oeuvres, 
soit  qu'il  nous  represente  une  scenę  de  Tinsurrection  de  1863  ou 
qu'il  nous  fasse  voir  de  grandes  chasses  ou  des  paysages.  II  nous 
annonce  par  pressentiment  le  style  modernę,  dont  le  fait  est  de 
laisser  de  cóte  chaque  idealisation  fantaisiste,  pour  ne  s'emparer 
que  de  la  realite  simple  et  vivace. 

Son  frere  Alexander  fut  aussi  un  peintre  pour  Iequel  le 
sujet,  eut  moins  d'importance  que  le  cóte  technique.  II  excellait 
par  le  coloris,  la  lumiere,  la  perspective.  Ses  crepuscules  sont 
parfaits. 

Enfin  Józef  Chełmoński  apparait.  Ce  fut  un  veritable 
peintre  et  poetę   en   meme   temps,    impregne   du    charme    de   son 
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sol  natal.  II  fut  en  Pologne  le  pere  du  paysage  modernę,  et  en 
meme  temps  le  premier  de  ces  artistes  qu  surent  ^vitant  le  faux 
romantisme,  represenfer  le  vrai  paysan,  tel  qu'il  est  au  milieu  de 
ses  travaux. 

A  part  ces  cinq  artistes,  de  la  plus  haute  importance  dans 
rhistoire  de  la  peinture  Polonaise,  presque  tous  les  peintres  de 
marque,  se  rattachent  a  Tacademie  des  Beau  Arts  de  Cracovie, 
admirable  ecole,  qui  ne  se  ressent  en  rien  du  pedantisme  sco- 
laire.  L'ancien  recteur  de  cette  academie  Jacek  Malczewski, 
peut  etre  considere  comme  un  representant  du  genie  Polonais, 
bien  plus  encore  par  ses  aspirations,  que  par  sa  technique.  Cest 
un  maitre  insurpassable  dans  Tart  du  dessin,  qui  salt  exprimer 
ses  idees  les  moins  saisissables,  dans  les  termes  empruntes  a  la 
vie  reelle.  Nous  pouvons  le  placer  a  la  teie  de  Tart  constempo- 
rain  Polonais. 

Nous  pouvons  dire  que  toutes  ses  productions  artistiques,  de- 
puis  la  periode  ou  ii  faisait  dominer  les  teintes  brunatres  jusqu'a 
Teclosion  de  son  art  de  coloriste,  est  une  marche  ininterrompue 
vers  les  regions  les  plus  intimes  de  Tamę. 

Stanisław  Wyspiański  (1869  —  1907)  mort  prematu- 
rement  fut  un  des  artistes  les  plus  remarquables  de  la  Pologne. 
Peintre  et  poetę  a  la  fois,  ii  sut  dans  ses  oeuvres  de  theatre 
exprimer  les  souffrances  infinies  de  son  peuple  et  „le  tragique** 
de  rexistence  humaine.  Peintre  d'une  vigueur  peu  commune,  ii 
hesitait  entre  Tart  religieux  du  moyen  age,  inspire  tres  souvent  par 
des  idees  de  mort,  et  les  productions  radieuses  des  principes  deri- 
vant  d'Appollon.  Citons  un  autre  maitre  de  Tacademie  craco- 
vinne,  Leon  Wyczółkowski,  qui  commenca  d'abord  par  etre 
un  peintre  historique,  devint  ensuite  paysagiste,  portraitiste  et  gra- 
veur.  11  revele  partout  un  vif  temperament  et  un  sentiment  exquis 
et  incomparable  des  couleurs.  C'est  peut  etre  parmi  tous  les 
peintres  Polonais,  celui  qui  est  le  plus  epris  de  la  lumiere  et  qui, 
sans  s'inspirer  de  Tecole  fracaise,  decouvrit  par  lui  meme  les 
secrets  du  plein  air. 

Jan  Stanisławski  fut  le  plus  brillant  des  paysagistes 
Polonais  de  — 1860— 1917.  Ses  paysages  bien  que  de  petites  di- 
mensions,  renferment  des  tresors  du   monde   spirituel.     On  dirait 
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que  ce  sont  des  sonnets  en  couleur,  elegants  et  harmonieux  qui 
chantent  les  steppes,  les  jardins,  les  ruelles  des  petites  villes,  les 
charmantes  eglises  rutheniennes. 

Józef  Mehoffer  est  un  peintre  decoratif  de  grandę  en- 
vergure.  Ses  oeuvres  decoratives  dans  la  chapelle  Radziwiłt  au 
Wawel,  et  ses  vitraux  celebres  de  la  cathedrale  de  Fribourg  en 
temoignent  hautement.  Le  caractere  fondamental  de  son  talent, 
c'est  la  reflexion  et  le  calme;  on  sent  toujours  que  chez  lui  Tin- 
telligence  domine  la  sensibilite.  Ajoutons  encore,  que  son  dessin 
est  d'une  technique  parfaite,  et  son  brillant  coloris  d'accord  avec 
le  sujet  qu'il  traite. 

Parmi  les  n^aitres  qui  enseignent  a  Tacademie  des  Beaux 
arts  de  Cracovie,  on  doit  citer  Teodor  Axentowicz  et  Juljan 
Fałat.  Le  premier  a  d'abord  comnnence  par  representer  des 
scenes  de  la  vie  de  paysans,  et  puis  ii  s'est  particulierement  spe- 
cialise  dans  le  portrait  feminin.  11  vise  moins  a  la  profondeur  et 
a  rexpression  psychologique,  qu'a  Telegance,  au  charme  physi- 
que  et  a  la  finesse  des  formes. 

Fałat  est  un  maitre  de  raquarelle;  ses  belles  oeuvres  re- 
presentent  des  chasses,  des  paysages,  des  petites  eglises  de  cann- 
pagne  et  avant  tout,  des  vues  des  environs  de  Cracovie. 

Wojciech  Weiss,  peintre  presque  aussi  puissant  que  Rem- 
brand  ou  Velasquez,  s'attacha  avant  tout  au  probleme  de  rexpres- 
sion  artistique.  C'est  purement  par  des  moyens  techniques  qu'il  eut 
Tart  d'emouvoir  le  spectateur,  sans  faire  appel  a  son  intelligence. 

Józef  Pankiewicz,  peu  connu  du  public,  est  un  artiste 
reveur  a  la  touche  delicate,  auteur  de  paysages  melancoliques 
qu'il  execute  avec  une  grandę  precision  de  dessin,  et  une  eleganta 
finesse  de  coloris. 

Enfin  Stanisław  Dębicki  obtint  les  plus  grands  succes 
aussi  bien  dans  ses  dessins  consacres  a  Tart  pur,  que  dans  ceux 
qui  furent  destines  a  Fart  decoratif.  II  est  egalement  apprecie 
comn^e  bon  illustrateur. 

L'activite  de  Tacademie  de  Varsovie  et  des  peintres  emi- 
nents  qu'elle  donna,  eveilla  un  n^ouvement  artistique  fort  conside- 
rable.  Nous  voyons  Stanisławski  former  une  ecole  de  paysagi- 
stes  Polonais,  nomnnons  ceux  qui  se  distinguent  par  leurs  oeuvres, 
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citons  Stanisław  Kamocki,  Stefan  Filipkiewicz  Józef  et  Sta- 
nisław Kuczborski,  Henryk  Szczygliński,  Jan  Skotnicki  etc. 

Cest  a  Tacademie  de  Cracovie  que  nons  devons  trois  arti- 
stes,  appartenant  par  leur  origine  et  leurs  relations  plutot  a  Leo- 
pol,  et  qui  conquirent  le  premierę  place  parmi  les  peintres  de  la 
jeune  generation.  Nous  devons  nomnner:  Kazinnierz  Sichulski, 
Fryderyk  Pautsch  et  Jarocki. 

Au  debut  ils  s'engagerent  dans  la  meme  voie.  Cest  avec 
un  temperament  energiąue  qu'ils  se  mirent  a  representer  tous 
les  trois,  les  types  des  montagnards  et  des  scenes  de  leur  vie 
dans  les  Carpathes.  Sichulski,  dans  une  evolution  ulterienre 
passa  a  la  peinture  decorative  et  fit  une  serie  de  projets  de  vi- 
traux  et  de  mosaique.  U  etait  doue  d'une  grandę  comprehension 
du  style  decoratif,  d'une  force  creatrice  vraiment  puissante  et 
magnifique,  en  meme  temps  que  d'une  reelle  intensite  de  senti- 
ment.  II  se  rendit  dans  la  suitę  celebrę  par  de  fameuses  carica- 
tures  et  des  paysages  pleins  de  subtilite. 

Pautsch,  qui  au  fur  et  a  mesure  de  sa  carriere  se  libera 
des  chaines  du  naturalisme,  ne  quitta  pas  le  domaine  du  monde 
montagnard.  II  crea  de  puissantes  compositions  symboliques, 
pieines  en  meine  temps  de  realisme  et  de  grandeur.  Jarocki  resta 
fidele  au  meme  genre,  —  ii  continua  a  peindre  les  habitants  des 
Carpathes  (Tatry). 

Aussi  parvint  ii  dans  ce  genre,  a  une  haute  perfection  en 
donnant  a  ses  silhouettes  une  realite  plastique  puis,  a  sa 
palette  une  methode  synthetique  de  coloris,  et  a  tout  ce  qu'il  tou- 
chait  une  formę  monumentale.  Enfin  on  peut  dire  de  lui  qu'il 
comDrit  la  vie,  et  qu'il  en  est  le  peintre.  Tous  trois  sont  aussi 
de  fort  bons  portraitistes.  En  dehors  de  Tecole  de  Cracovie,  la 
jeune  Pologne  a  encore  des  talents  eminents.  —  Citons,  Olga  Bo- 
znańska,  qui  a  TeKemple  de  Carriere  tache,  de  ne  souligner  que 
les  traits  indispensables  a  la  caracteristique  exterieure  et  psychi- 
que  laissant  le  reste  dans  une  brume  grisatre. 

Władysław  Śliwiński  et  Ignacy  Pieńkowski  pro- 
pagent  en  Pologne  la  manierę  de  Gau  et  de  Ceranne  par  leurs 
tableaux  pleins  de  grace  et  le  symbolisme  qui  se  revele  dans 
leur  coloris. 
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Witold  Wojtkiewicz  etudie  avec  amour,  le  monde 
mysterieux  du  sentiment  et  les  reves  de  Tenfance  ce  qui  fait 
sincerement  regretter  la  mort  precoce  de  ce  peintre  plein  de  talent. 

Alfons  Karpiński  a  donnę  a  ses  tetes  de  femmes 
un  caractere  special  de  sensualite  demoniaque  ou  perverse. 

Edward  Okuń  est  un  symboliste  et  un  illustrateur 
de  talent. 

Enfin  Ferdynand  Ruszczyć,  doyen  des  beaux  arts 
a  Tuniyersite  de  Vienne,  occuppe  comme  paysagiste  un  rang  tres 
eleve.  II  a  su  donner  au  paysage  polonais  un  attrait  particulier 
et  par  la  meme,  une  valeur  toute  nouvelle.  Cest  un  peintre  hardi, 
plein  de  force  virile,  possedant  une  grandę  profondeur  de  senti- 
ment dramatiąue,  qui  s'est  revelee  surtout  dans  sa  toile  celebrę 
intitule  „la  terre". 

Konrad  Krzyżanowski  s'est  rendu  fameux  par  ses 
magnifiques  portraits  et  Noakowski  par  ses  compositions  archi- 
tecturales,  pleines  de  poesie  et  de  sentiment. 

Włodzimierz  Błocki  et  Józef  Wodyński,  parmi  les 
jeunes  peintres  de  Leopol,  font  preuve  d'un  grand  talent. 

II  nous  faut  encore  citer  un  groupe  de  peintres  polonais 
appartenant  a  la  colonie  Parisienne  et  qui  meritent  une  mention 
speciale.  Cest  Jerzy  Merkel,  M-me  Muttermilch,  Mieczy- 
sław Jakimowicz  qui  choisit  les  themes  symboliques,  Leopold 
Gottlieb  graveur  eminent,  Eugeniusz  Żak,  sans  plus  parler 
de  bien  d'autres.  Quelques  uns  de  ces  artistes  essaient  de  repre- 
senter  les  modes  parisiennes,  s'inspirant  des  tableaux  de  Matisse 
et  des  futuristes. 

Dans  les  derniers  temps,  les  peintres  novateurs,  notamment 
les  freres  Andrzej  et  Zbigniew  Pronaszko,  ayant 
adopte  le  nom  de  formistes  tachent  d'imposer  leur  manierę  et  ils 
se  groupent  autur  du  journal  artistique  de  Poznań  „Zdrój". 

Stanisław  Wojtkiewicz,  mort  en  1 91 5,  f ut  un  connais- 
seur  et  un  critique  eminent;  on  lui  doit  de  splendides  monogra- 
phies  sur  Matejko  et  Kossak,  —  ii  fut  encore  plus  theoricien  que 
peintre,  et  rendit  par  la  meme  de  grands  services  au  developpe- 
ment  du  nouvel  art  Polonais.  Cette  courte  esquisse  suffit  pour 
nous  demontrer   la   fertilite   et   la   splendeur  dans  lesquelles  s'est 
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deyeloppee  la  peinture  polonaise  contemporaine.  Est-ce  que  cette 
peinture  possede  sa  propre  physionomie  et  son  caractere  national? 

Nous  pouvons  affirmer  que  oui.  En  etudiant  les  artistes 
les  plus  eminents,  nous  voyons  que  le  temperament  national 
denote  une  infatigable  vigueur,  maigre  une  legere  brume  de  me- 
lancolie  qui  chez  ces  memes  grands  artistes  penetre  jusque  dans 
la  vivacite  de  leur  coloris.  Nous  constatons  qu'ils  choisissent 
en  generał  les  themes  nationaux,  qu'ils  aiment  a  nous  donner, 
les  types  du  peuple  polonais  et  a  caracteriser  aussi  le  paysage 
de  leur  pays.  Voila  ce  qui  fait  que  la  peinture  Polonaise  est 
essentiellement  differente  des  productions  artistiques  des  autres 
nations. 

La  sculpture  fut  comme  la  peinture  en  Pologne,  depuis 
le  XVI-eme  siecle  jusqu'au  XIX-eme,  Touyrage  d'artistes  etrangers 
et  soumise  a  leur  influence.  Nous  n'avons  pas  Tintention  de  faire 
ici  resquisse  de  Tancienne  sculpture  en  Pologne,  et  nous  devons, 
faute  de  place,  passer  sous  silence  les  debris  de  repoque  Romanę 
et  Teminente  force  creatrice  de  Wit  Stwosz  (de  1435  a  1533). 
Les  Polonais  et  les  Allemands  sont  jusqu'a  present  en  querelie 
au  sujet  de  la  nationalite  du  grand  sculpteur.  Nous  ne  pouvons 
non  plus  nous  arreter  devant  les  travaux  des  artistes  de  repoque 
de  la  renaissance  tout  en  les  nommant  et  en  saiuant  tout 
d'abord  Bartolomeo,  —  Berecci,  puis  Giovanni,  Mario 
Padovano,  Jan  Michałowicz  d'Urzędowo,  Santi  Gucci, 
Fon  ta  na,  et  pour  clore  Thorwaldsen. 

Parmi  les  artistes  de  la  premierę  moitie  du  XIX  siecle 
nous  devons  rappeler  HenrykStatler  (1834—1877)  qui  a  execute 
a  Krasiczyn  le  magnifique  mausolee  de  la  princesse  Sapieha. 
Leon  Szubert  (1837—1857)  auteur  du  bel  oeuvre:  „La  małe- 
diction  du  chantre",  inspire  par  le  poeme  d'Uhland  et  Parys 
Filip  pi  (1836 — 1874)  fort  apprecie  de  son  temps. 

Parmi  les  artistes  de  repoque  suivante  nous  voyons 
au  premier  plan;  Wiktor  Brodzki  (1825—1904)  auteur  de  leK- 
cellent  groupe:  „Les  suggestions  de  Tamour",  qui  se  trouve  au  musee 
de  Leopol,  et  Walerian  Gadomski  plus  subtile  encore  que 
Tartiste  precedent  dont  Toeuyre  le  plus  connu  se  trouves  etre  le  mo- 
nument   de    Copernic    place    dans    le    vestibule     de    TAcademie 
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des  Sciences  a  Cracovie.  Tadeusz  Błotnicki  et  Alfred  Daun 
sont  tous  deux  les  disciple  du  Musee  de  Leopol,  et  Walerian 
Gadomski  plus  subtile  encore  artistes  que  les  precedents. 

Antoni  Kurzawa  (1843  —  1898)  etait  doue  d'un  grand 
talent  plein  d'originalite.  Le  projet  genial  du  monument  de 
Mickiewicz  dont  ii  fut  Tauteur  et  qui  fut  rejete  par  les  censeurs, 
lui  brisa  la  vie. 

Nous  devons  citer  plusieurs  sculpteurs  decedes,  qui  posse- 
derent  un  vrai  talent.  Voici  d'abord  Marcel  Guyski  (1830 — 
1893)  auteur  de  bustes  generalement  connus  de  Mickiewicz,  de 
la  celebrę  artiste  dramatiąue  Helena  Modrzejewska,  puis  Cypryan 
Godebski  dont  les  oeuvres  les  plus  reputees  sont  les  monuments 
de:  Mickiewicz  a  Varsovie,  du  Comte  Agenor  Gołuchowski  a  Leo- 
pol; nommons  aussi  Stanisław  Lipiński  et  Antoni  Ple- 
szowski  tous  deux  morts  prematurement,  encore  jeunes. 
Tadeusz  Baracz  fit  le  monument  du  roi  Jean  III  a  Leopol, 
Leonard  Marconi  fut  Tauteur  de  celui  du  Comte  Alexandre  Fredro, 
notre  grand  dramaturge.  Antoni  Popiel  laissa  a  Leopol  le 
monument  de  Mickiewicz  et  en  Ameriąue  celui  de  Kościuszko, 
Antonina  Rożniatowska,  sculpteur  femme,  fut  Teleye  de 
Guyski,  et  le  sculpteur  fort  connu  Teodor  Rygier  mourut  avant 
la  guerre  a  Romę.  Antoni  Madeyski  est  un  artiste  plein 
de  talent,  ii  est  Tauteur  des  sarcophages  de  la  reine  Jadwiga  et 
de  Władysław  Warneńczyk,  places  a  la  Cathedrale  de  Wawel,  mais 
ii  demeure  toujours  a  Tetranger  et  habite  actuellement  Venise. 
Mikołaj  Zawiej  ski  se  distingue  par  une  grandę  elegance  et 
une  vraie  delicatesse  de  formę,  Henryk  Glicenstein  est  entre 
tous  ces  artistes  celui  qui  a  le  mieux  ressenti  la  beaute  du  corps 
humain.  Pius  Weloński  est  Tauteur  du  Gladiateur  bien  con- 
nu, et  Piotr  Wojtowicz  celui  de  lenleyement  des  Sabines, 
ce  dernier  demeure  ordinairement  a  Vienne.  Citons  encore  Sta- 
nisław Roman  Lewandowski  et  Tola  Certowicz,  fem- 
me sculpteur,  d'un  grand  talent. 

Nous  trouvons  encore  bien  des  talents  de  premier  ordre 
dans  la  jeune  generation  de  sculpteurs  parmi  ceux  qui  appartien- 
nent  au  groupe  de  la  „Jeune  Pologne".     Le  plus  eminent  d'entre 
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eux  est  sans  contredit  Ksawery  Dunikowski,  artiste  posse- 
dant  en  propre  un  style  original;  dans  ses  premieres  creations  ii 
s'adonnait  au  symbolisme,  et  depassait  sous  certains  rapports,  les 
limites  de  la  plastique.  Dans  les  derniers  temps,  ii  s'est  consacre 
a  la  sculpture  synthetiąue  et  decorative,  et  ses  statues  qui  ornent 
leglise  des  Jesuites  en  sont  une  preuve. 

Le  sculpteur  de  Tacademie  de  Cracovie  Konstanty  Laszczko, 
a  la  specialite  de  creer  des  tetes  et  des  bustes  pleins  de  finesse  et 
de  subtilite,  en  nous  faisant  admirer  la  manierę  dont  ii  rend  le 
cóte  plastique.  Edward  Wittig,  appele  par  les  Francais  „un 
des  meilleurs  fils  spirituels  de  Rodin"  est  un  maitre  en  techniąue; 
c'est  de  plus  un  stylistę  savant,  un  appreciateur  delicat  des  graces 
feminines  et  en  meme  temps  un  novateur  courageu,  qui  a  victo- 
rieusement  resolu   le   probleme   de   la  couleur  dans   la   sculpture. 

Stanisław  Ostrowski  s'interesse  lui,  plutot  aux  pro- 
blemes  psychiques;  sa  force  principale  git  dans  son  intuitive  com- 
prehension  des  faits  et  des  choses.  Ses  bustes  de  Mickiewicz  et 
de  Norwid  appartiennent  aux  meilleures  creations  de  la  sculpture 
polonaise  contemporaine. 

Wacław  Szymanowski  est  un  artiste  de  grandę  allure; 
au  commencement  de  sa  carriere  artistique  ii  s'adonna  a  la  pein- 
ture,  ce  n'est  que  plus  tard  qu'il  devint  sculpteur.  Sa  personnalite 
s'affirme  dans  ses  oeuvres,  ou  ii  fait  jaillir  la  vie  d'une  manierę 
intense  et  qu'il  rend  avec  une  force  naturaliste  extreme.  Outre  les 
monuments  de  Słowacki  et  de  Chopin  qu'on  lui  doit,  son  grand 
oeuvre  est  la  Procession  des  Rois  et  des  Peres  de  la  Patrie  vers 
le  Wawel.  Cest  une  creation  puissante,  qui  fut  le  plus  grand  eve- 
nement  dans  Tart  polonais  pendant  ces  dernieres  annees  et  suscita 
avant  la  guerre  d'ardentes  polemiques. 

Bolesław  Biegas  est  un  artiste  interessant.  11  fut  au  debut 
de  sa  vie  un  pauvre  petit  patre  de  campagne.  Le  talent  decouvert 
en  lui  procura  son  education.  II  lutta,  travailla  tout  seul,  veritable 
fils  du  peuple,  devint  un  sculpteur  celebrę  qui  habite  Paris. 

Jan  Szczepkowski  appartient  aussi  aux  plus  eminents 
sculpteurs  polonais.  Ses  bustes  de  femmes  nous  donnent  un 
parfum  de  la  Renaissance.  Nous  y  trouvons  la  grace  et  la  subti- 
lite d'un  Verocchio. 
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Signalons  encore  les  artistes  suivants:  Jan  Nalborczyk, 
Kazimierz  Chudziński,  Henryk  Kunzek  et  Antoni 
Wiwulski  createur  du  monument  de  Grunwald  a  Cracovie, 
fonde  par  Paderewski. 

Parmi  les  sculpteurs  d'animaux  citons  Ludwik  baron 
Puszet  et  Jan  Góralczyk  qui  rappele  Trubecki.  Nous  avons 
le  ciseleur  Lepel,  Wojciech  Brzega  sculpteur  connu,  et  les 
medaillistes  Wincenty  Trojanowski  et  Jan  Raszka. 

Nommons  encore  Gustaw  Gwozdecki  qui  est  en  meme 
temps  un  peintre  eminent  et  Nadelman.  Parmi  les  plus  jeunes 
ii  faut  mentionner  Włodzimierz  Konieczny  qui  comme 
officier  des  legions  polonaises  perit  au  champ  d'honneur. 

Autrefois  ce  fut  la  sculpture  qui  produisit  en  Pologne 
plus  d*oeuvres  fameuses  que  la  peinture,  aujourdhui  si  nous  rexa- 
minons  atentitement  nous  voyons  que  la  sculpture  contemporaine 
cede  le  pas  a  la  peinture. 

Cela  n'est  pas  le  manque  d'artistes  ou  de  talents  qui  en  soit 
la  cause,  car  ii  y  en  a  suffisamment,  mais  nous  croyons  la  voir  du  cote 
economique.  dans  le  manque  de  fonds  d'une  societe,  de  toute 
une  nation  qui  fut  jusqu'a  present  forcee  a  un  combat  continuel 
et  intense  dans  le  but  d'acquerir  une  existence  politique  et  eco- 
nomique  et  ne  pouvait  se  permettre  qu'exceptionelIement  le  luxe 
de  la  sculpture  monumentale. 

Le  manque  d'independance  nationale  a  parfois  etouffe  Tart 
polonais.  La  liberte  que  la  Pologne  a  regagnee,  ouvre  a  son  art 
un  horizon  magnifique. 

Dr.   Władysław  Kozicki. 
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